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We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł. 1.50, 
kwaitalnie zł. 4.60, półrocznie 9 "zł. Prenume- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez- 
pośrednio w administraeyi Głaz. Nar., mają nadto 
prawo bezpłatnego wypożyczania ksiażek 7 
czytelni H. Altenberga (dawniej F. H. Riehtera). 

Na prowinefi 2 przesyłka poczIoWa: miesiecznie 2 44. 


kwar'alnia 6 „ł., półrocznie 12 ze. 
Jm granicą kwartalnie zł. 7.50, półrocznie 13 zł 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. 
35 ct, kwartalnie 1 zł. — 


płatą: miesięcznie 


moga otrzymywać 
tygodnik kumoryśtysz SZCZUTEK m do- 


a 


BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wy ehodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięczną 10 ct., 


kwartalnie 1 zł. 10 ct. 
Numer kosztuje 6 centów. 


Wybór bocheński. 


Lwów d. 8. maja. 


Wybór uzupełniający posła do Ra- 
dy państwa z kuryi wielkiej własno- 
ści ziemskiej w Bochni w miejsce śp. 
Benoego, dokonany 4 bm. przybrał 
niespodziewanie cechę wypadku, który 
ma doniosłe znaczenie zasadnicze. Miu- 
nowicie po raz pierwszy krajowy przed- 
wyborczy komitet centralny zrobił tam 
użytek z prawa, przyznanego mu w 
zmienionym. świeżo regulaminie, i 
wbrew opinii miejscowye czynników, 
zalecił do wyboru kandydata, którego 
wprowadzenie w skład reprezentacyi 
kraju naszego w Radzie państwa we 
Wiedniu w imię wyższych interesów 
narodowych za potrzebne uważa. I 
szlachta bocheńska, idąc za tradycyą 
przeklętej pamięci liberum veto pozo- 
stawiła kandydata przez komitet cen- 
tralny krajowy poleconego, w mniej- 
szości. Wyszedł z urny prezez Rady 
powiatowej bocheńskiej, p. Zdzisław 
Włodek, zwyciężając kandydata komi- 
tetu centralnego, profesora dr. Józefa 
Milewskiego, uznanego przez świat 
naukowy za specyalistę w sprawach, 
dotyczących waluty. W tej chwili by- 
łaby więc taka siła w Kole polskiem 
szczególniej pożądaną i pożyteczną. 

Nie chcemy, broń Boże, ubliżyć w 
czemkolwiek p. Zdzisławowi Włodko- 
wi. W każdym innym wypadku wy- 
bór jego byłby nie zwrócił uwagi. 
Osobiste kwalifikacye obu kandydatów 
usuwają się tu zresztą na drugi plan. 
Wybór p. Włodka stawia na porządku 
dziennym dyskusyi publicznej nie jego 
osobistość, ale ten fakt znamienny, że 
wyborcy, którzy głosując na niego, 
obalili kandydata komitetu centralne- 
go, tem samem silnie zachwiali (salsa 
gą tego najwyższego organu do kiero- 
wnictwa wyborami w duchu polityki 
narodowej. 

Słusznie też pisze Czas z powodu 
tego wyboru, że klęska jaką poniósł 
komitet centralny zaraz przy tym 
pierwszym wyborze uzupełniającym, 
jest tem dotkliwszą i tem bardziej u- 
bolewania godną, że chodziło tu o wy- 
bór posła z większej własności. Jeżeli 
bowiem wśród większej własności ode- 
zwało się nieszczęsne liberum veto, je 
żeli wyborcy tej kuryi nie uszanowali 
powagi komitetu centralnego, jeżeli 
Oni stosunków sąsiedzkich i wpływów 
zaściankowych nie chcieli podporząd - 
kować interesowi publicznemu, jeżeli 
oni dali gorszący przykład niekarno- 
$ci i niesolidarności obywatelskiej, toć 
rzecz naturalna, że z góry lekkomyśl- 
nie sparaliżowali skuteczną działalność 
komitetu centralnego także w innych 
kuryach wyborczych i otworzyli sze- 
rokie pole dla komitetów i kandyda- 
tur samozwańczych, dla agitacyj szko- 
dliwych i niezdrowych. I w tem wła- 
Śnie leży największy błąd ostatniego 
wyboru, w tem to złe, które z wybo- 
rem się nie kończy, 'ale owszem po- 
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< Konarszczyk. 


Pamiętniki zesłania na Sybir 
J ustyniana Rucińskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Chodziliśmy do kościoła i do mia- 
sta, zawsze naturalnie Z konwojem. Ka. 
żdy z nas starał się zaopatrzyć w M 
zbędnie potrzebue rzeczy. Każdemu bra- 
kowało całej koszuli, butów niedziura- 
wych. Kupiłem też sobi: buty kungar- 
skie. Kungur jest to miasto w permskiej 
gubernii, słynne ce ie skór juchto- 
wych. Kungurskio buty rozchodzą SIĘ 
po całej „Syberyi. Rzeczywiście skora 
gruba, mięsista i miękka. Kupione buty 
służyły mi długo i dobrze, a odrzuci- 
wszy łachmany, któremi dotąd owijałem 
nogi, zdawało mi się, że wyglądam jak|n 
pan elegancki. Na tem ograniczyłem 
wydatki, bo ostrzeżony ciężkiem doświad- 
czeniem, wolałem zachować grosze na 
chleb i mięsc, ile że wiedzieć nie mo- 
głem, gdzie i kiedy następny zasiłek 
pieniężny dostanę. Z równą oględnością 
postępowali wszyscy koledzy. Zapas cu- 
krn, herbaty i tytoniu dostaliśmy od De- 
kabrzystów. Tak zwano wygnańców ro- 
Byjskich z 1825 r. Nie mogliśmy odmó- 
wić przyjęcia tej ofiary, robionej zre- 
sztą zupełnie po koleżeńsku, Oni też u- 
przedzili nas, że będziemy wysłani do 
ciężkich robót niedaleko od Irkucka. Ja- 
koż wkrótee kazano wybierać się do 
Usolja. 

Tak się nazywa fabryka soli, © sześć- 
dziesiąt werstw od Irkucka, nad rzeką 
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ciągać może za sobą dalsze złe, bo 


mnożyć dalsze zastępy wyborców r 
buntujących się przeciw lokalnemu 
komitetowi centralnemu, a ośmielo- 


nych smutnem zwycięstwem bocheń- 
skiem. 

Podzielając jednak w zupełności to 
zdanie z głębokiego przeświadczenia o 
potrzebie karności i solidarncści naro- 

owej w podobnych sprawach, musimy 
przecież dotknąć wypadku o którym tu 
mowa, także i z innej strony. 

Mianowicie potrzeba przyznać, że 
jeżeli słusznie potępia się zaściankową 
butę szlachciców bocheńskich, to należą 
się słowa prawdy także i krakowskie- 
mu oddziałowi komitetu centralnego — 
że w ogóle dopuścił do tak fa- 
talnego precedensu! Ogromna 
władza dyskrecyonalna, jaką nowy re 
gulamin wyborczy porucza komitetowi 
centralnemu, musi być wykonywaną 
z siłą, ale także zręcznie i z niezmier 
nym taktem. Inaczej rozpryśnie się jak 
bańka mydlana. Jeżeli więc krakowski 
komitet tak niezgrabnie wziął się do 
rzeczy, iż dał się pobić zaraz przy 
pierwszym wyborze, to popełnił tem 
samem ciężki błąd polityczny — a wia- 
domo czem jest w polityce błąd... 

Komitet centralny żadną miarą nie 
powinien był przegrać sprawy w tym 
wypadku, tak znaczącym i doniosłym, 
gdy po dokonanej świeżo reformie regu- 
luminu wyborczego miał przeprowadzić 
pierwszy wybór! Skoro zaś nie po- 
trafił przeprowadzić go po swej myśli, 
dał sob'e tem samem świadectwo nie- 
udolności — dowiódł, że nie stanął na 
wysokości w każdym razie niemiernie 
trudnego swojego zadania. 

Gorzka nauka, udzielona mu fatal- 
ną porażką w Bochni poniesioną, i w 
Krakowie i we Lwowie powinna być 
zrozoumianą — i należycie zuży- 
tkowaną... 


Krakowskie pisma ogłaszają nastę- 
pujące pismo w sprawie wyboru pana 
Włodka : 

Dokonany na dniu dzisiejszym wy- 
bór posła do Rady państwa z większej 
własności okręgu Bochnia-Brzesko: Wie- 
liczka, wypsdł ujemnie dla kandydata 
przez komitet centralny przedwyborczy 
poleconego. 

Rezultat ten wyboru dotknął nas 
bardzo boleśnie, gdyż nie wchodząc tu 
w ocenę osobistej wartości obu kandy- 
datów, wyrażamy stanowcze przekona- 
nie, iż kategoryczne, na jednomyślności 
głosów oparte polecenie komitetu cen- 
tralnego, winno być decydującem, zwła- 
szcza przy wyborach z większej wła- 
Sności, która stopniem inteligencyj, na- 
rodową tradycyą i dobrze pojętym pa- 
tryotyzmem przewodnie w kraju zaj. 
muje stanowisko. Wyborcy z okręgu 
Bochnia - Brzesko - Wieliczka powinni 
byli zrozumieć, że uszanowanie uchwa- 
ły komitetu centralnego, będącego wy- 
nikiem woli sejmu, jest pierwszym obo- 
wiązkiem dobrego. obywatela. Nie kto 
inny bowiem, jak tylko komitet cen- 
tralny, znając dokładnie potrzeby kraju 


Angarą. , W owem miejscu, Angara roz- 
chodzi się na dwa łożyska, tworząc nie- 
wielką wysepkę, w środku której znaj- 
duje się źródło solnej wody, niewyczer- 
panej obfitości. Pompowana ropa solna, 
wpływa w drewniane rynny, łączące 
źródło z warzelniami, urządzonemi na 
drugim brzegu rzeki, gdzie leży cała 
osada Usolie. Warzelnie, s% to kotły że- 
lazne, szerokie a płytkie, ustawione na 
podporach z cegły, otoczone drewniane- 
mi ścianami i pokryte spiczastym da- 
chem, z dziurą u wierzchu, zamiast ko- 
mina. Kotły te mają około dwóch sążni 
średnicy, wysokości niewięcej jak arszyn. 
pływająca w nie z rynien ropa solna 
"J8Ot-wuje się, póki przez ewaporacyę 
nie ay nie sól prawie sucha. EE 
aczają się grube, sosnowe kło- 
ta, Mi na arszyn i palą się 
wać kłody ną SAMYM ogniem, Wsu- 
y pod warzelnie, podpalać v- 

gień i utrzymywać go „Podpa 
działalności, parzyć. w równej ciągle 
yć Się nienstannie, jest 
to prawdziwie ciężka robota. uży est 
(do niej kryminaliści, zmykają m 
pierwszej zręczności. Zbiegostwo zaczy- 
na się zwykle na wiosnę, kiedy drzewa 
zielenieć zaczynają. Odbywa się bez tru- 
dności i bez przeszkód, bo jest źródłem 
znacznych dochodów dla władz miejsco- 
wych. Każdy przysłany do ciężkieh ro- 
bót wpisuje się w księgę i od daty 
rzybycia pobiera od rządu dwa pndy 
Ski żytnej i pół rubla srebrem mie- 
sięcznie. Owoż skoro zmykać zaczynają, 
nikogo to nie zajmuje ani niepokoi, 
przeciwnie zbiegi figurują w księdze iie 
można najdłużej, a pobierana dla nich 
mąka i pieniądze idą W kieszenie czy- 
nowników. Łatwość uciekania z miejse 
na ciężkie roboty przeznaczonych, WN 
tworzyła w Syberyi jakby odrębną i 
dość liezną klasę włóczęgów mającą pe- 
wne przywileje, zwyczajem uświęcone. 
Nikt włóczęgi ani zatrzymuje, ani are- 
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dnia 9. Maja 1894. 


wychodzi w dwóch wydaniach 
dla Lwowa o godzinie © w południe — dla prowineyi o godzinie % wieczorem. 


i ludzi, godnych należycie sprostać wa- 
żnym obowiązkom posła, jest jedynie 
powołanym do stawiacia i zatwierdza- 
nia kandydatów. Jeżeli większość wy- 
borców obowiązku tego nie zrozumiała, 
lub — co gorsza — zrozumiawszy, nie 
spełniła, to krok ten sam w sobie jest 
pożałowania godny, a jako przykład 
niekarności dla a naszej w nie- 
bezpieczeństwa brzemienny 

'Tak pojmując nasze adii gloso- 
waliśmy za kandydatem. komitetu cen- 
tralnego, a znalazłszy się w mniejszo- 
ści, uważamy za nasz obowiązek za- 
znaczyć publicznie, iż do winy na do- 
konany wybór się nie poczuwamy, ani 
odpowiedzialności za takowy wobes kra- 
ju brać nie chcemy. 

Bochnia dnia 4. maja 1894 r. 

Maryan Dydyński, Józef Bieliński, Ka- 
rol Czecz, Józef Grodzicki, Stanisław Ho- 
molacs, Stanisław Żelenski, Edmund Ja- 
strzębski, Stanisław Mars, J. Stadnieki, Mi- 
chał hr. Rostworowski, Jan Radomyski, 
Stanisław Konopka, Adam Fink, Kazimierz 
Żeleński, Stanisław Lgocki, dr Kajetan br. 
Horoch, Jan Kępiński, Władysław Słapa, 
Jan Kochanowski, Józef Rogosz, Ignacy 
Ostrzeszewicz, Adolf Lgocki, dr. Zygmunt 
hr. Lasocki, rgan Elterlein, Karol Sto- 
nawski, St. Larysz Niedzielski, Henryk Tur- 
nau, Teodor Rayski, Antoni Popiel, Franci- 
szek Przychocki, Adam Bzowski. 


Z LITWY. 


Wileński korespondent N. Reformy 
donosi: 

W dniu 17 kwietnia zapadł wyrok 
sądu w sprawie systematycznej kradzieży 
sum koś sielnych ze skarbonki ostro- 
bramskiej, popełnianej przez uczniów 
gimnazyum klasycznego : Andrejewa, 
Andrejewskiego i Winogradowa. Na ba- 
daniu pierwotnem przed sędzią śŚled- 
czym oskarzeni, ulegając namowom in- 
teresowanych w tej sprawie władz gi- 
mnazyalnych, do winy się nie przyznali, 
wskutek czego zaniechane zostało sado- 
we dochodzenie przyczyn, które ich do 
występku skłoniły. Dopiero na sądzie 
uczniowie zeznali prawdę, dowodząc, że 
do kradzieży zmusił ich głód, gdyż w 
rządowym konwikcie, gdzie byli umie- 
szczeni przez rodziców, karmiono ich 
nader niedostatecznie. Sąd. oskarzonych 
uniewinnił. Sprawa oczywiście była roz- 
patrywaną przy drzwiach zamkniętych 
ponieważ, jak wiadomo, w tej spe- 
kulacyi na zdrowie i moralność szkolnej 
młodzieży zamięszane były zbyt wysoko 
w miejscowej hierarchii urzędniczej po- 
łożone osoby. 

Jedynym dostarezycielem produktów 
spożywczych do konwiktu był kurator 
okręgu naukowego wileńskiego tajny 
radca Siergijewskij. 

Ma się rozumieć, p. kurator kazał 
sobie drogo płacić za ten honor, fundu- 
sze na konwikt przeznaczone okazały się 
zbyt szeznpłemi, a więc uczniowie gło- 
dem przymierali. Na sądzie rodzice o- 


sztuje. chyba w razie popełnienia przez 
niego zbrodni. 

Włościanie dają im sutą jałmużnę 
lecie, po wsiach przy wielkim trak- 
cie leżących, każda włościanka idąc na 
Spoczynek, stawia garnek mleka lub 
bułkę chleba w okienku od sieni dla 
włóczęgów. Z rana obaczywszy, że chleb 
zniknął, żegna się i z spokojnem snmie- 
niem bierze się do zwykłej| pracy. Tak 
tedy zebrani w mniej więcej liczne gro- 
madki idą swobodnie jak ptaki, bez ża- 
dnej obawy, bez troski o chleb powsze- 
dni. Zachodzą nawet na etapy, oficer 
pozwala im nocować, znajomią się z e- 
tapuymi żołnierzami, a wychodząc mó- 
wią: do widzenia. Starają się wiedzieć 
i wiedzą zawsze, w jakiem mieście jaki 
jest horodniezy, groźny czy niebardzo 
i stosownie do tego przyszłe plany swo- 
je układają. W jesieni, gdy ostre chło 
dy dokuczać zaczynają, wchodzą po kil- 
ku do miasteczka, prezentują się horo- 
dniczemu, zeznając, że są brodiahy. Ho- 
rodniczy musi ich brać do turmy, ra- 
portuje komu należy, zaczyna się śle- 
dztwo. Oni tymczasem spędzają zimę 
w ciepłem więzieniu, na rządowym ko- 
szcie. Z początkiem wiosny śledztwo 
zwykle skończone, bo zeznania włóczę- 
gów zawsze są prawdziwe, Trzepią ieh 
tedy pletniami w ilości dekretem wska- 
zanej i każdego odsyłają tam, skąd 
uciekł, Znów „tedy maszerują w partyi 
przez kilka miesię: ‘y, póki nie dojdą do 
mety. Tam czekają wiosny i zmykają na 
uowo. — Byli pomiędzy nimi tacy, 
którzy całe życie włóczędze poświęcali, 
którzy ogromną przestrzeń między To- 
bolskiem a Irkuekiem, bo 3000 wierst 
z górą, po kilkanaście razy tam i ną- 
zad piechotą przebywali. W czasach, 
które notuję, działy się rzeczy niepo- 
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jęte, którym wierzyć trudno, o których | 
możnaby ułożyć powieść pod tytułem: 
„Tajemnice syberyjskie“. W dalszym 


A 


skarzonyċh robili gorzkie wyrzuty wła- 
dzy szkolnej. »Oddałam wam chłopca 
uczciwego; wyście z niego zrobili zło- 
dzieja* — powiedziała jedna z matek. 

Dodać należy, że p. Sieruijewskij, 
główny winowajca tej demoralizacji 
młodzieży, dotychczas zajmuje swe sta- 
nowisko; a nawet został niedawno za- 
proszomj do Petersbnrga na członka ko 
misypi naukowej. Jeden tylko nau 'zyciel 
p. Wasiljew, który był zarządzającym 
konwiktu, został usunięty z posady. 

Zarząd kolei poleskich otrzymał roz- 
kaz przeniesienia w jak najkrótszym 
czasie wszystkich urzędników „obcych 
wyznań* tj. nie prawosławnych, w głąb 
Rosyi. 

P. gubernator wileński, baron Grae- 
wenitz, znalazł sobie oryginalne zajęcie, 
mianowicie przechadza się po ulicach 
miasta i wyszukuje różne „niedozwolone 
napisy.“ Naprzykład w oknie składu win 
i wódek zauważył na butelce etykietę 
„Cognac vieux“. Nie wiem wprawdzie, 
dlaczego ten uapis ma obrażać istnieją - 
cy porządek, lecz widocznie jest w nim 
coś niebezpiezznego, skoro p. gubernator 
rozkazał natychmiast ową butelkę usu- 
nąć. W drugim miejscu znalazł wywie- 
szone w oknie ogłoszenie, w żargonie 
żydowskim pisane, o sprzedaży tak zwa- 
nej pejsachowej wódki. Nowa awantura. 
Całą policyę eyrkułu postawiono na no- 
gi, p. gubernator bowiem, dająe polic- 


majstrowi naganę, nie wymienił, gdzie 
mianowicie widział owo ogłoszenie. Pół 
dnia szukano, wreszcie znaleziono. Po- 


liemajster, wściekły wpadł do sklepu, ży 
da w brutalny sposób zwymyślał, obie- 
cał mu tysiące różnych przykrości, wię- 
zienie, Sybir itd., ogłoszenie zabrał i u- 
roczyście odniósł p. gubernatorowi. 

Wiadomości z zapadłych kątów pro 
wineyonslnych dochodzą nas zwykle pó- 
źno, nie zdziwi więc pewno czytelników, 
jeźli teraz podamy kilka faktów, które 
miały miejsce w lutym i meren. 

W Perkalach, n.ewielkiej wiosce w 
powiecia wileńskim, wykryto tajną szkół- 
kę dla dzieci. 

Szk fóę tę włeścianie urządzili sami, 
chcąc dać swym dzieciom możność na- 
uczenia się po polsku i po litewsku. Dla 
uniknięcia rozgłosu, dziatwa zbierała się 
na naukę nad ranem. Nie nszło to je- 
dnak uwagi okolicznych mieszkańców, 
pomiędzy którymi jest wielu burłaków *). 
Jeden z nich denuncyował szkółkę. Pe- 
wnego pięknego poranku prystawnora- 
dnicy i kilku burłaków, wziętych jako 
świadków, zajechali przed dom, gdzie 
zbierano się na naukę. Złapanego na 
gorącym uczynku staruszka nauczyciela 
i 29 dzieci, w wieku od 10 do 15 lat, 
popędzono po strasznej drodze w lek- 
kich ubraniach (było to w lutym) do 
miasteczka Widzyniszek, 10 wiorst od 
Perkal. W Widzyniszkach nanczyciela 0- 
sadzouo w więzieniu, a dziatwę i rodzi- 
ców, którzy całą drogę biegli za dziećmi, 


*) Starowierey rosyjscy, którzy uchodząc 
przed prześladowaniem rządu osiedlili się 
tu jeszcze za czasów polskich, a dziś wy- 
płacają się nam za gościnność denuneyacya- 
cyami i rabunkami. 


ciągu wspomnę może o rzeczach watręt- 
nych, strasznych, na które sam pa- 
trzałem. 
Wracam do Usolja. Osada wygladała 

na kształt miasteczka. Miała większe, 

porządne domy dla urzędników, a mniej- 

sze schludne domki dla miejscowych 
mieszkańców. Były wielkie spichrze rzą- 
dowe, przeznaczone na skład soli i inne 
pomieszezające rozmaite rządowe rema- 
nenty. Głównym naczelnikiem był wów- 
czas major górnych inżynierów, Niemiee 
Mewins; pomocnikiem jego porucznik 
Dejchman. Przywieziono nas sześciu: 
Niemirowskiego, dwóch braci Jarzynów, 
Roszkowskiego, Grabowskiego i mnie. 
W dni kilkanaście przybyli Beaupré, 
Borowski i Umiński, a potem jeszcze 
Sabiński i Szczepkowski. Pozwolono na- 
jąć kwatery i każdemu z nas naznaczono 
obowiązkową robotę. Mnie dostał się 
urząd „drowandora*. Sosnowe kłody do 
warzelni, 0 których wspomniałem wyżej, 
przywożono z lasów okolicznych i na 
obszernym placu układano w stosy. Kło- 
dy te nazywały się „jołtysz*, a przywo- 
żacy zwali się „konno roboczy“. Rząd 
płacił za dostawę, ale wymagał, aby do- 
stawa odbywała się codziennie przez 
wszystkich. Dano mi więc rejestr „kon- 
no-roboczych* , na którym winienem był 
zaznaczać, kto przywiózł, kto nie przy- 
wiózł i codziennie wieczorem raportować 
leśniczemu. Zrazu wziąłem się był su- 

miennie do obowiązku. Ziąbłem, stojąc 
dzień cały na potężnym mrozie. -Zmiar- 
kowałem później, że się to na nie nie 
zdało, + TĄ nie tajono przed nami, żeś- 
my w Usolji czasowo, Że nas 
aalik skoro Bajkał zamarznie. "Pole 
wałem więc sobie, a wraz ze mn Bd 
częli sobie folgować „konnosrobai 
Z mojego „drowandorstwa«“ tyle było 
r s jak później słyszałem — 


Bay Jodtyszu okazał się deficyt zna- 
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puszozono do domu. Przymusowa ta wę- 
drówka nie pozostała bez skutku, kilko- 
ro dzieci zachorowało z przeziębienia. 
W Kajdanowie w gub. mińskiej no- 
wonaznaczony proboszcz ksiądz Gro- 
dziecki w kościele używa języka rosyj- 
skiego. Dotychczas tylko księża ze star- 
szego pokolenia protegowali w kościo- 
łach język państwowy. Ksiądz G. jest 
rzec można pierwszym z młodszego po 
kolenia duchownym, który tak odważnie 
w ślady Sęczykowskiego wstępuje. 
Włościanie wyznania katolickiego do 
niedawna mieli prawo kupowania ziemi 
ua Litwie. Przed kiłku laty prawo to 
faktycznie zniesiono w nadziei, że wło- 
ścianie cheąc ziemię nabywać, będą 
przechodzili na prawosławie. Istotnie, 
choć niezbyt często, takie wypadki by- 
wają. W marcu w okolicach Wilna zda- 
rzyło się, co następuje: Włościanin Za- 
bielski, chcąc nabyć grunt przy pomocy 
banku włościańskiego, uległ namowom 
prezesa tego banku i przyjął prawosła- 
wie. Lecz spotkał go przykry zawód: 
w Petersburgu kupna nie zatwierdzono, 


gdyż „prawo nabywania ziemi w kraju 
półnoeno-zachodnim mają tylko dzieci 
tych, eo prawosławie przyjęli, neofici 


bowiem nie są dość w zasadach religii 
prawosławnej utrwaleni*. 

Nowi właściciele ziemsey Moskala 
nie znajdują wśród ludu uznania. Nie- 
dawno niejaki p. Klimow nabył wielki 
majątek ŻZułów w pow. świeńciańskim 
gub. wileńskiej. Nowy właściciel wezwał 
wszystkich swych dzierżawców (do 100 
osób) i zapowiedział, że pozostawia ich 
na dotychczasowych warunkach, żąda 
tylko, aby przepisać kontrakty, z da- 
wnym właścicielem zawarte, na jego 
imię. Włościanie chętnie się na to zgo- 
dzih i oddali mu swe dokumenty. P. Kli- 
mow kazał je zniszezyć i zaśpiewał wte- 
dy inaczej. Wywołało to ogromne obu- 
rzenie i spowodowało cały szereg spraw 
sądowych. Sąd rozstrzygał je stale na 
korzyść p. Klimowa. Wtedy jeden z wło- 
ścian sam wymierzył sobie sprawiedli- 
wość na osobie rządey majatku, również 
Rosyacina. Wracając do domu rządca 
otrzymał postrzał tak ciężki, iż wysłano 
go dla kuracyi do Petersburga. Sprawcę 
wykryto po długich bezowocnych poszu- 
kiwaniach dzięki temn, że zachowaniem 
swem zwracał powszechną nwagę. We- 
dług jego zeznań dręczyło go sumienie, 
że strzelając do znienawidzonego rządcy, 
ranił też ciężko jego furmana, syna je- 
dnego z sasiadów-włościan. 

Administratorem dóbr Sachurowo w 
gub. twerskiej położonych, a należących 
do generała Hurki, został mianowany 
Polak, obywatel z gub. mińskiej, p. Uni- 
chowski. Prawie cała administracya skła- 
da się z Polaków. Widać p. Hurko swym 
rodakom niezbyt ufa, gdy o jego kieszeń 
chodzi. 

Po Wilnie obecnie krąży opowieść 
dobrze charakteryzująca nasze Stosunki. 
Ponieważ nie mieliśmy możności spraw- 
dzić ją u źródła, tymczasem komuniku- 
jemy jako anegdotkę, osnuta na tle sto- 
sunków współczesnych na L twie. W prze- 
jeździe do Petersburga zatrzymał się w 
Wilnie filolog duński Beneditschen. Gdy 


Resztę kolegów rozlokowano w dwóch 
sąsiednich fabrykach: w fabryce tulmeń- 
skiej na wielkim moskiewskim trakcie, 
w której wyrabiano sukno i fajans i w 
Aleksandrowskim Zawodzie, wielkiej rzą- 
dowej gorzelni. Tak rozmieszezeni prze- 
żywaliśmy dzień za dniem bez pewności, 
co dalej się stanie, dokąd jeszcze los 
nas popędzi. To też z tej krótkiej epoki 
zostały wspomnienia bezbarwne, ponure. 
Zima była ostra, mrozy wyżej 30 stopni. 
Nie mieliśmy kwater dogodnych. ani do- 
statecznie ciepłego odzienia. Była więc 
bieda, ale Bóg dawał zdrowie. Klimat 
w irkuekiej gubernii dobry, bo stały. 
Nie ma zmian nagłych, nie ma nigdy 
w zimie odwilży. W jesieni zaczynają 
się mrozy, wzmagają się stopniowo bez 
przerwy, do końca stycznia. Potem nie- 
znacznie zmniejszają się do wiosny. Wio- 
sna pojawia się w kwietniu, wegetacya 
w pierwszej połowie maja. Do takiego 
porządku w naturze zastosowują miesz- 
kańcy urządzenia swoje gospodarskie i 
zabezpieczenie eodziennych potrzeb ży- 
cela. Wszystko przez całą zimę jest za- 
mrożone. Mięso, zwierzyna, ryby, jaja, 
mleko nawet przedają się w kształcie 
lodu. Podróżujący napełniają sanie bry- 
łami zamrożonej zupy, zamrożonego mle- 
ka, zamrożonych pierogów z mięsem, 
zwanych „pirmenie* Na stacyi w porę 
obiadową wstawiają rondel z kawałem lo- 
du na ogień, „pirmenie* wrzucają do 
kipiącej wody w samowarze i w oka- 
mgnieniu mają dobry posiłek. 

Angara, jak mówiłem, zamarza około 
Bożego Narodzenia. Bajkał zamarza do- 
piero w styczniu. Skoro lód się ustali, 
policya ziemska wytyka drogę prostą, 
obsadzając ją po obu stronach sosnowe- 
mi gałęziami. Na połowie drogi wbijają 
słup werstwowy, koło którego przejeż- 
dżający robią chwilowy odpoczynek. Dro- 

ta ma sześćdziesiąt w erst dsugości i 
jest to punkt najwęższy Bajkału. Otóż 
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zwiedzając miasto, spostrzegł na poczcie 
napis: „mówić po polsku nie wolno“, 
wziął go za zabytek historyczny Z da- 
wny-h czasów. Zapewniano go, że jest 
to przepis obecnie obowiązujący. Wtedy 
B. zaręczył, że na posłuchaniu u Orżew- 
skiego, które już sobie wyjednał, będzie 
tylko po polsku z p. geuerał-gubernato- 
rem rozmawiał. Istotnie, gdy przed an- 
dyencya został zapytany przez adjutanta, 
w jakim języku: francuskim, niemieckim 
czy rosyjskim pragnie rozmawiać z p. 
Orżewskim, odparł, że zna tylko język 
polski, duński ı norweski. Adjutant po 
upływie kilku minut przyniósł odpowiedź, 
iż audyemncyę eofnięto, ponieważ język 
polski jest zakazany. 


KORESPONDENCYE. 


Londyn 4 maja. 
(May - Meetings.) 


Gdy już mgły zimowe znikną a na- 
dejdzie wiosna, gdy cała natura odmła- 
dza się i stroi Świat w białe kwiecie, 
wówczas i serca ludzkie otwierają się dla 
wszystkiego eo dobre. Chwilę tę „wybrali 
filantropi angielscy, aby zwrócić uwagę 
ogółu na swoją dobroczynną działalność. 
Urządzają tak zwane May Meetings. Cu- 
dzoziemiec z podziwem patrzy na olbrzy- 
mig, nietylko państwo angielskie, ale 
świat cały obejmującą religijno - - filantro- 
pijną organizację, która, w ciągu roku 
cicho i w ukryciu pracując nad swemi 
zadaniami, w miesiącu majo jak czyste 
źródło wybija się ponad życie codzienne. 
Od kwietnia do czerwca obradują w Lon- 
dynie komisye i walne zgromadzenia 
rozmaitych stowarzyszeń i kongregacyj. 
Nie ma tu żadnej materyalnie, moralnie 
lub duchowo upośledzonej warstwy spo- 
łeczeństwa, któraby w tem lub owem 
religijnem lub filantropijnem stowarzy- 
szen nie znachodziła pomocy i opieki. 
Sumy, jakis w rozmaitych sprawozda- 
niach rachunkowych, w tym czasie pu- 
blikowanych, bywają wymieniane, grani- 
czą prawie z nieprawdopodobieństwem. 
Miliony i miliony oddawane byty w cig- 
gu roku do dyspozycyi rozmaitym sto- 
warzyszeniom, a składały się na nie 
mnogie drobne datki, świadezące o po- 
czuciu miłości bliźniego, religijności i 
wiełkiem bogactwie narodu angielskiego. 

May-Meetings pochodzą z ostatnich 
lat panowania Grzegorza III, a więe 
z czasów początku religijnej emancypa- 
cyi wszystkich stowarzyszeń nie należą- 
cych do church oj England. Są one wy- 
nikiem wielkiego religijnego ruchu, ob- 
jawiającym się do dziś, chociaż w for- 
mach już odmiennych. W owym czasie 
kilka towarzystw misyjnych  powzięło 
myśl odbywać meetngi w Londynie; 
myśl ta przyjęła się u ogółu, a z eza- 
sem tak się rozwinęła, że na obecną 

wiosnę zapowiedzianych jest w Londy- 
nie 350 meetingów z obowiązkowemi 
relegijnemi ceremoniami. Są one pod 
względem swoich zadań i (oSA o D oo AE TE "std U a oo a a a 1- | zakresn 


trzymano DaS w Usolii póki Bajkał nie 
stanął, a droga przezeń wytkniętą i uto- 
rowang nie została. W początkach lute- 
go 1840 r. przyszedł rozkaz wysłania 
nas do Irkucka. Pan naczelnik Mewius 
znalazł się honeste, bo zaprosił Nas 
wszystkiech na pożegnalną kolacyę. Že- 
gnali nas rzewnie zostający w Usolii 
Niemirowski. Sabiński i Szczepkowski. 
Zostali, bo byli potrzebni dla eduk cyi 
dzieci Mewiusa. Z tulmeńskiej fabryki 
zabruno wszystkich, w Aleksandrowskim 
zawodzie zostawiono Frydryka Michal- 
skiego z synem Lucyanem i dwóch bra- 
ci Olizarów, Filipa i Karola (*). Dlaczego 
ich zostawiono, nigdy nie mogliśmy się 
dowiedzieć. Wszyscy zresztą zebraliśmy 
się po raz drugi w turmie Irkuckiej. 
Było nas 21 przeznaczonych do nerczyń- 
skich kopalni. Dwaj staruszkowie, Mau- 
rycy Kisiel i Ludwik Janiszewski, pod 
pretekstem  niezdrowia pozostali w Ir- 
ucku w nadziei, że może jako starzy 
pozostaną tam zupełnie. Nie ndało się 


y 
k i potem sami we dwóch eta- 


to jedna 

piwa podróż odbyć musieli. Z Irkneka 
do Nerczyńskich jeszcze 
werst 1400. 


kopalni jest 


(C. d. n.) 


*) Zostawiono także Rodziewicza, który 


był pojmany wraz z Konarskim i ojczyma 
jego Oleszę. 
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działania najrozmaitsze. Największe z tych 


kongregacyj obradują w olbrzymich sa- 
lach Exeter Hall. 

Najważniejszemi z ogółu tych orga- 
nizacyj sa towarzystwa misyjne. Po 
wielkiej rewolucyi franeuskiej z jej ide- 
ami narodowościowemi, objawił się jako 
zwykła reakcya wielki ruch religijny. 
Wtedy to powstały owe wielkie stowa- 
rzyszenia dla nawracania pogan, które 
następnie w ręku rządu angielskiego 
stały się ważnem narzędziem przy Za- 
kładaniu zamorskich kolonij. Towarzy- 
stwo misyjne babtystów powstało w r. 
1792, londyńskie towarzystwo misyjne 
w r. 1794, kościelne towarzystwo mi- 
syjne w r. 1799 Ten wielki ruch mi- 
syjny zwiększył się jeszcze w począt- 
kach obeenego stulecia. Przyczyniło się 
do tego przedewszystkiem założenie to- 
warzystwa biblijnego (1804) i towarzy- 
stwa misyjnego Wesleyan. Towarzystwa 
te pracują do dnia dzisiejszego z żela- 
zną energią, a że fundusze ich nie 
zwiększyły się, przyczyna tego : wzrost 
żadań do nieskończoności. W drugiej 
połowie naszego stulecia zmysł filantro- 
piiny wyszukiwał sobie coraz to nowe 
pola działalności. Kwestya socyalna st ła 
Się piekącą, a chrześcijańsko-religijna 
propaganda w sprawie tej wiele dobre- 
go zdziałać może. 

Zawsze to pozostanie zadziwiającem, 
Że w marodzie, który na pozór caly od- 
dany jest hundlowi i przemysłowi, u- 
trzymał się taki idealny objaw, tembar- 
dziej, że na pytanie, czy ten objaw jest 
tylko zewnętrzny, czy też odpowiada 
wewnętrznemu przekonaniu narodu an- 
gielskiego, odpowiedzieć musimy, że po- 
chodzi on z najczysts.ego przekonan a 
i sposobu myślenia. W gruncie rzeczy 
naród angielski j st wysoce religijnym. 
Posiew materyalizmu będzie się wpra- 
wdzie jakiś czas zielenić, ala wkrótce 
więdnie i usycha. 

Zdarza się, że przebieg  ktoregoś 
z tych chrześcijańskich wieców nie jest 
zupełnie spokojnym. Wczoraj np. obra- 
dowała konferencya mająca na celu roz- 
szerzanie ewangelii na kontynencie. Ja- 
kiś Niemiec, który z początku meetingu 
podczas nabożeństwa dzwonił, powstuł 
i zbliżył się do przewodniczącego, aby 
go o eoś zapytać. Zanim jednak usta 
ctworzył, jakiś inny począł go nawoły- 
wać, aby nie przeszkadzał i zanim wre- 
szcie przewoduiczący wdał się w tę 
sprawę, sześc silnych angielskich rąk 
wyrzuciło Niemca za drzwi. Było tam 
jeszcze kilku innych Niemców, którym 
nie podobało się podobne bezcereino- 
nialne postępowanie z ich landsmunem 
i próbowali ze znaną niemiecką arogan- 
cyą urządzić awanturę. Skończyło się 
wreszcie na tem, że wszystkich Niem- 
ców za drzwi wyrzucono. 

Dziennikarstwo polskie często na 
rzeka na manię cudzoziemszczyzny wśród 
Polaków. Ale przecież prawdą jest, że 
Polacy wiele od Angl ków nauczyćby się 
mogli jak np. sposobu postępowania 
z nieproszonymi kulturträgerami. 


Cenzura prawosławna. 


Gdy księża katoliccy pcd rządem 
rosyjskim uskarzają się, że im nie wol- 
no uczyć niektórych dogmatów, mogą 
być posądzani o przesadę lub zmyśla- 
nie. Posłuchajmy jednak, co w tej ma- 
teryi mówią sami prawosławni Ro- 
syanie. 

Wyszła niedawno w Odesie w ję- 
zyku rosyjskim „Historya Kościoła 
rzymsko- katolickiego”, przełożona z nie- 
mieckiej książki Waplera, pomnożona 
nieco dodatkami z innych autorow i 
przeznaczona, jako podręcznik, dla u- 
czniów katolików w średnich zakła- 
dach naukowych carstwa rosyjskiego. 
Tłumaczem i wydawcą jest gruzyjski 
książę, ksiądz Tumanow, kanonik ) na- 
uczyciel katolickiej religii w Odesie, 
Książka wyszła za pozwoleniem cen- 
zury rządowej, lecz zasłużyła na na- 
ganę duchownej cenzury prawoławnej. 
Skrytykował ją surowo pewien „Pra- 
wosławn7* w urzędowym organie wła- 
dzy eparchialnej litewskiej trochę ze 
względu na język, głównie zaś z po- 
wodu, że „nauczyciel religii w zakła- 
dach naukowych średnich w Odesie 
mógł wiedzieć, że nie wszystko, co się 
znajduje w podręcznikach historyi ko- 
ścielnej w językach eudzoziemskich, 
może wejść do podręczników tegoż 
przedmiotu dla zakładów naukowych 
rosyjskich.* 

Nie powinny tedy, według „Pra- 
wosławnego*, wejść do takiej książki 
niektóre zasady katolickie. 

Z powodu słów św. Piotra: „Boga 
trzeba słuchać więcej niż ludzi", ks. 
Tumanów wyraził się: „Chociaż sam 
Chrystus nauczył Piotra, żeby słuchał 
władz zwierzchnich, jednak Piotr o0- 
znacza, glzie powinna być granica tej 
władzy. I oto narażając się na utratę 
wolności i życia, Piotr świadczy : „Bo- 
ga należy słuchać więcej niż ludzi"... 
Ta odpowiedź, dana władzom przez 
Piotra, zachowała największe dobro 
dla świata, sw. ewangelię. Piotr pier- 
wszy wymówił te słowa; pierwszy też 
ściągnął na siebie całą srogość prze- 
śladowania, za śmiałą odwagę“. Tu 
krytyk „prawosławny* dodaje: „Mimo- 
woli przychodzi pytanie: Czy podo- 
bne kazanie jest właściwem w zakła- 
dzie naukowym rosyjskim?* Bo, we: 
dług jego zdania, czy według dogma- 
tów rosyjskich, kiedy św. Piotr mówi: 
„Boga trzeba więcej słuchać niż ludzi*, 
— przez „Boga“ trzeba rozumieć „żą- 
dania władzy, oparte na prawie istnie- 
jącem*; przez „ladzi* — „księży, bi- 
skupów i papieża”. 

Zdaje się jednak, że prawosławny 
cenzor sam ze swego Stanowiska rosyj- 
skiego-prawosławnego, albo zbłądził, 
albo niedokładnie swój dogmat zrozu- 
miał. Jeżeli bowiem żądanie władzy 
nie byle jakie, lecz oparte na prawie 
istniejącem, jest żądaniem Boga, któ- 
rego należy więcej słuchać niź ludzi ; 


to wszystkie „rozkazy najwyższe" o 
kasowaniu kościołów naszych jako nie 
oparte na żadnym prawie istniejącem, 
owszem przeciwne isiniejącemu w Ro- 
syi prawu o tolerancyi innych wyznań, 
są żądaniem ludzi nie Boga, i biskup 
katolicki, który na żądanie władz ro- 
syjskict, wyznacza delegata swego do 
asystowania przy każdej kasacie oraz 
do zabierania sprzętów i aparatów ko- 
ścielnych, słucha ludzi więcej, niż Bo- 
ga. Należało zatem, aby biskupi kato- 
liccy nie mieli pozoru do opierania się 
niegodziwym rozkazom, zamiast Boga, 
postawić nie „żądanie władzy, oparte 
na prawie istniejącem*, lecz wprost 
wola cara, bez dodatku o istniejącem 
prawie. Wola bowiem cara, według do- 
gmatów rosyjskich, jest „najświętszą *, 
tj. taką, jaką według chrześcijańskich 
pojęć jest tylko wola Boga. Taką po- 
stawiwszy zasadę, nie potrzeba nawet 
dekalogu; a słowa „Boga trzeba słu- 
chać więcej niż ludzi* będą musiały 
znaczyć: „cara należy słuchać więcej 
niż Boga“. 

Co do nauki katolickiej o papieżu, 
cenzor prawosławny jest bardzo wyro- 
zumiałym. „Rozumiem — powiada on— 
że historya kościoła rzymsko-katolickie- 
go, napisana przez wiernego sługę pa- 
pieskiego, nie może o papiestwie i jego 
instytucyach mówić inaczej, jak w du- 
chu przychylnym We wszystkiem ato- 
li trzeba zachować miarę“. I czemże 
ks. Tumanow przekroczył miarę, łaska- 
wie dozwoloną? Oto najprzód tem, że: 
„książka jego cała, od początku do koń- 
ca, jest na wskróś przejęta duchem ul- 
tramontaństwa najczystszej wody*. Po- 
wtóre tem, że: „prymat papieża wy- 
stawiony jest jako dogmat zawsze nzna 
wany; a przeciwnikom mniemanego 
dogmatu... i kościołom, które nie uznają 
papieża za głowę, dostają się epitety 
najniepochlebniejsze... Wyjątek tylko, 
dla bardzo zrozumiałych przyczyn, sta- 
nowi prawosławna cerkiew rosyjska, o 
której prawie nic się nie mówi*. Po 
trzecie, przekroczył jeszcze, według 
cenzora prawosławnego, ks. Tumanow 
miarę tem, że: „oświadózył, iż cesarze 
chrześcijańscy w IV. w., jeśli mieli ja- 
kie prawa co do zarządu duchownego, 
to dlatego, że prawa te ustąpione im 
zostały przez papiestwo“. Po czwarte, 
ks, T. napisał: „każdy kto przyjął 
chrzest, staje się pewnym sposobem i 
pod pewnym względem zależnym od 
papieża”. Według cenzora, jest to „teo- 
yya nieboszczyka papieża Piusa IX“, 
nie nauka katolicka. Każdy zatem, kto 
tak uczy, jak ks. T. wyraził, przekra- 
cza miarę dozwoloną. 

Już poprzednio cenz r zarzucił ks. 
T. iż cała jego książka jest „na wskróś 
przejęta duchem ulrramontanizmu naj- 
czystszej wody“; jednakże, jakby tego 
nie było już dosyć do potępienia, do- 
daje jeszcze cenzor „inne, wcale 
nie do pochwalenia tenden- 
cye“. Pod tę rubrykę podciąga on 
wszystko, co ksiądz T. opowiada o 
chrzcie Rusi, o nawróceniu Polski, Li- 
twy i Zmudzi i karci autora, że powa- 
żył się przedstawić fakta nie tak, jak 
je opisują historycy prawosławni, lecz 
że „wziął w rachubę jakieś polskie ten- 
dencye* i uznał, że tym tendencyom 
trzeba „uczynić zadość..* Rzecz dzi- 
wna! Gruziński książę, który przecież 
musi czuć krzywdy wyrządzone swej 
narodowości przez Rosyę, który — o ile 
wiemy -- nawet nie zna polskiego ję- 
zyka, polskie tendencye w swej książce 
popiera ! 

Nakoniec cenzor bardzo surowo kry- 
tykuje autora za ostatnie rozdziały „Hi- 
storyi kościelnej“, w których opowie- 
dziana jest historya ostatniego stulecia. 
Według cenzora wszystkie prawa „cgra- 
niczające* swobodę kościoła katolickiego 
były koniecznie potrzebnemi ze wzglę- 
du na najżywotniejsze interesy państw. 
„Lecz - powiada cenzor — autor „Hi- 
storyi kościelnej* nie chce wcale sły- 
szeć o tych potrzebach i interesach 
państw. Na każde zjawisko historyczne 
zapatruje się on z punktu widzenia in- 
teresów papiestwa; a jeśli widzi, że 
interesy te w danem państwie nie do- 
syć mocno są bronione, że w tem pań- 
stwie wydają się prawa ograniczające 
— nie bardzo krępuje się w wyraże- 
niach... i prawa same surowo i namię- 
tnie krytykuje... Tym sposobem obraz 
położenia kościoła katolickiego w Eu- 
ropie wychodzi bardzo pochmurny. Pra- 
wda, że na tle tego obrazu nie widać 
rzymsko-katolickiego kościoła w Rosyi. 
Ze względów cenzuralnych autor nie 
może na tym punkcie tak swobodnie 
rozgadywać się, jak się rozgadał o 
położeniu katolicyzmu w Niemczech, 
Szwajcaryi itd. Lecz to musi konie- 
cznie w katoliku Rosyaninie obudzić 
myśl, że położenie kościoła rzymsko- 
katolickiego w Rosyi jest strasznem, 
nieznośnem, bo on wie bardzo dobrze, 
iż niektóre (tylko?) prawa ograniczają- 
ce obowiązują także w granicach car- 
stwa rosyjskiego..." 

Cenzor zatem żąda, żeby ksiądz ka- 
tolicki wychwalał to, co podkopuje i 
burzy nietylko zasady katolickie, ale 
często sprzeciwia się najelementarniej- 
szym zasadom | wszelkiej zgoła religii. 
Ale gdyby ksiądz T. usprawiedliwiał 
antikościelne prawa, wydawane w Eu- 
ropie, mogłoby Się stac to, czego sam 
cenzor się obawia 1 coš nawet gor- 
szego dla samego prawosławia rosyj- 
skiego. HE 
-m 


Czasopisma kobiece. 


W wielu krajach, jak: Stany Zje- 
dnoczone, Avglia, Niemcy, Czechy, wy- 
ohodzą specyalne czasopisma dla kobiet, 
które jednak nie mają Ani modnych ry- 
cin, ani wzorów robót, jakie dają: Ba- 
gar, Frauenzeitung, niektóre angielskie 
i niezliczona liczba francuskich żurnali, 
a z naszych Bluszcz i Tygodnik mód. 

O ile czasopisma modne odpowiadają 
istotnej potrzebie kobiet w ogólności, a 
dla pracowitych i zręcznych mogą być 
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źródłem prawdziwej oszczędności, o tyle 
czasopisma, poświęcone sprawom kobie- 
cym, jak np. świeżo wydawana w Ber- 
linie Die Frau, stanowią zupełnie zby- 
teczny balast literacki. Trudno nawet 
zrozumieć, jakie właściwie jest jego za- 
danie? I jakie znaczenie u nas miećby 
mogło podobne wydawnietwo, gdyby 
stało się za'lość chęciom garstki, która 
tę potrzebę uznaje. 

Wszakże nawet dział literacki mo- 
dnych czasopism nie różni się niczem 
od innych tygodników i tak, jak one, 
zawiera obok powieści, artykuły treści 
społecznej i artystycznej, oraz sprawo- 
zdania z ogólnego ruchu, a nie zajmu- 
je się wyłącznie sprawami kobiecemi, 
które od innych spraw społecznych 
oddzielić trudno. Czyż podobna w tych 
rzeczach zaprowadzić rozdział i do cze- 
go doprowadziłby separatyzm w umy- 
słowym ruchu ? 

Przed kilku laty widywałam wyda- 
wane w Paryżu Revue scientifique des 
femmes, drukującą jedynie artykuły ko- 
biece. Naturalnie to czasopisme stało 
daleko niżej 
scientifique, gdzie prace naukowe osób 
płci żeńskiej znajdują także pomie- 
szczenie, i tylko wyjątkowo mogło za 
jąć ludzi nauki. e, 

Nauka jest przecież nauką; niepo- 
dobna pojąć, czem byłaby, gdyby ją 
podzielono na żeńską i męską. Kobietę, 
jako człowieka, obchodzi wszystko co 
ludzkie; wytwarzając dla niej osobną 
literaturę, równamy ją z dzieómi i mło- 
dzieżą, dla których potrzeba specyal- 
nych wydawnictw, odpowiednich do 
ich umysłowego poziomu. Kobiety, tak 
samo jak mężczyzni, pracują w różnych 
zawodach i korzystają jak oni z czaso- 
pism, tym zawodom poświęconych. Ma- 
tki - wychowawczynie mają przeglądy 
pedagogiczne ; artystki, lekarki, przy- 
rodniczki, gospodynie, rzemieślniczki, 
mogą się posiłkować odpowiedniemi 
czasopismami, z których każdy dorosły 
korzystać może. 

Jeżeli zaś chodzi o sprawy kobiet, 
o nowe stanowiska przez nie zajęte, 
fakty podobne należą do ogólnych spraw 
społecznych i, jako takie, zaznaczane 
są skrzętnie przez wszystkie dzienniki, 
dbające o zadośćuczynienie swojemu 
zadaniu. Nie potrzeba na nie wcale 
osobnego organu. Jeśli np. Die Frau 
daje wizerunki i życiorysy głównych 
kierowniczek ruchu niewieściego w 
Niemczech, to samo uczynił Tygodnik 
ilustrowany dla najznakomitszych ko- 
biet Anglii, Niemiec i Franoyi. 

Można zrozumieć, iż tworzą ligi, 
odbywają mityngi dla rozszerzenia 
praw niewieścich, dla otrzymania ró- 
wności płacy w pracach, wykonywa- 
nych przez obiedwie płcie itp., ale 
potrzebę czasopism specyalnych bez 
praktycznego celu, jak w ogóle sepa- 


od prawdziwej Revue | 


Z Rady miejskiej. Posiedzenia Rady 
miejskiej odbędą się we wtorek d. 8. maja 
(poufne) i we czwartek dnia 10. maja (ja- 
wne) każdym razem o godz. 6, wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym 
posiedzenia poufnego, znajduje się kilka po- 
dań o przyjęcie do gminy, a nadto sprawo- 
zdanie radcy dr. Gerstmana w czynnościach 
swych w Radzie szkolnej krajowej w osta- 
tniem trzechleciu (ciąg dalszy). Na porząd- 
ku dziennym posiedzenia jawnego między 
innemi: Wnioski w sprawie otwarcia ulicy, 
łączącej ulicę Targową z drogą Wulecką; 


tudzież w sprawie budowy kanału w tej u-. 


licy; wybór pierwszego delegata i zastępcy 
delegata Rady miejskiej; wybór komisyi dla 
fundacyi Ducheńskiego; wnioski w sprawie 
organizacyi szkół ludowych miejskich i wie- 
le innych. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj od- 


były się zaręczyny p. Kazimierza Jakubow- 


skiego, znanego tutejszego księgarza, Z pan- 


ną Jadwigą Kropiowską, córką Karola i Zo- 


fii z Jaźwieckich. 

Prywatne egzaminy nauczycielek 
robót ręcznych kobiecych rozpoczną 
się w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem 


we Lwowie we czwartek d. 28. czerwca o 


godzinie 8 rano piśmienną częścią egzami- 
au. Kandydatki, które zamierzają składać 
ten egzamin, mają wnieść podania do dy- 


,rekcyi zakładu w terminie do d. 15 czerwca 


br Do podania należy załączyć: metrykę 
urodzenia na dowód ukończonego 18 roku 
Życia; Świadectwo zdrowia; świadectwo ino- 
ralności i ostatnie świadectwo szkolne. 
Pożegnanie. Przedwczoraj żegnał kor- 
pus oficerów Żandarmeryi, opuszczającego 
Lwów podpułkownika p. Franciszka Indrę, 
który przeniesiony został do Czerniowiec 
jako komendant krajowej żandarmeryi na 
Bukowinie, ucztą urządzoną we własnem 
kasynie, na którą zjechali oficerowie ze 
wszystkich stron Galicyi. Podpułkownik Indra 
służył przez lat 19 w Galicyi, a stacyono- 
wany naprzemian w Krakowie i we Lwo- 
wie, objeżdzał posterunki żaudarmeryi w 
całej wschodniej i zachodniej części kraju 
naszego; znany też był nietylko we wszyst 
kich sferach wojskowych ale także i w 
obszernych kołach obywatelskich, gdzie 
przez swoje uprzejme i życzliwe postępowa- 
nie zjednał sobie ogólny szacunek. Przeło- 
żeni, koledzy i podwładni kochali i szano- 
wali p. Indrę, to też w toastach wygłoszo- 
nych przez pułkownika i komendanta żan- 
darmeryi galicyjskiej p. Uhlego i innych 
oficerów przebijał się prawdziwie serdeczny 
i miły stosunek jaki go łączył z całym 
korpusem żandarmeryi. Życzono mu też a 
żeby na nowem stanowisku tak go wszyscy 
serdecznie kochali i tak mu życzliwi byli 
jak dotychczas. Rzewnemi słowy podzięko- 
wał p. Indra za szczególne względy, Szcze 
rość, życzliwość i przywiązanie okazane mu 
ze strony przełożonych, kolegów i podwła- 
dnych. Jako pamiątkę dla odjeżdzającego 
wykonuje zakład fotograficzny p. Trzeme- 
skiego pięknie i artystycznie ułożoną grupę 


ratyzmu w rzeczach umysłowych pojąć | całego korpusu oficerów żandarmeryi w Ga 


trudno. 

Wszystkie też bez wyjątku podobne 
czasopisma kobiece posiadają bardzo 
małą wartość. E A; 

Z samego swojego założenia są one 
zwykle deklamatorskie, rozwodzą się 
nad rzeczami powszechnie znanemi 
albo też, co gorzej, podnoszą drobne 
prace do niebywałej potęgi, a tem sa- 
mem okrywają śmiesznością nietylko 
same siebie, ule i wielbione osobisto- 
ści, które nieraz podobnego rozgłosu 
nie pragnęły i dziwiły się przypisywa- 
nym sobie zasługom. y 

Przy dzisiejszej tendencyi prasy 
zajmowania się każdym bez wyjątku 
donioślejszym faktem, niema niebezpie- 
czeństwa, aby jakiekolwiek czyny, od- 
krycia, książki zostały pominięte, bez 
względu na to, czy były dziełem 
mężczyzn czy kobiet. y 

Przytem pierwszem pytaniem, jakie 
każde wydawnictwo postawić sobie 
winno, jest: kto ma z niego korzy- 
stać? Czasopism niewieścich mężczy- 
czyżni ozytać nie będą, wszelkie więc 
choćby najwymowniejsze dowodzenia 
o równouprawnieniu płci stanowić mu- 
szą stracone strzały. Kobiety inteli- 
gentne nie znajdą w nich umysłowe- 
go pokarmu i zawsze się zwracać bę- 
dą do czasopism ogólnie ludzkich lub 
też poświęconych specyalności, która 
ich zajmuje, nieinteligentne zaś nis 
czytują wcale albo też szukają tylko 
zajmujących powieści. Tych nie pocią- 
gną z pewnością nudne, jednotonne de- 
klamacye i frazesy szumno brzmiące. 

Jakkolwiek więc zdarza się niekie 
dy słyszeć ubolewania, iż dziennikar- 
stwo nasze nie posiada organu, popie- 
rajscego interesy kobiece, niepodobna 
tego braku odczuwać, ani pojąć, na 
czem on właściwie zależy. 

Walerya Marrennć. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 8 maja. 


Mianowania. Ministerstwo handlu za- 
mianowało kasyera pocztowego Franciszka 
Raschka w Podwołoczyskach, i oficyałów 
pocztowych : Włodzimierza Sierackiego, Ja 
na Schmidta, Augusta Fritzego i Leona Le- 
chiekiego, kontrolorami pocztowymi we Lwo- 
wie: oficyała pocztowego Gustawa Brasona 
kusyerem dyrekcyjnej kasy pocztowej we 
Lwowie, oficyała pocztowego Ferdynanda 
Ferentza w Przemyślu, kontrolorem poczto- 
wym w Rzeszowie, wreszcie oficyała poczto- 
wego Emiliana Matkowskiego w Kołomyi, 
kontrolorem kasy pocztowej tamże, dalej za- 
mianowało podoficerów Stanisława Stolza i 
Rudolfa Uricha asystentami pocztowymi, a 
Dyrekcya poczt przeznaczyła pierwszego do 
Rzeszowa, a drugiego do Kołomyi. 

Wyższy sąd krajowy we Lwowie zamia- 
nował prowadzącymi księgi gruntowe kan- 
celistów sądowych: Jakóba Duniaka w Bor 
szcząwie do Borszczowa, Michała Filipo- 
wskiego w Janowie dla Grzymałowa, Feli- 
ksa Źerebeckiego w Sieniawie dla Czortko- 
wa, Emila Wolańskiego w Tarnopolu dla 
Bursztyna i Józefa Smolenia we Lwowie dla 
Sambora. 


licyi. 

Lwowska dyrekcya ruchu kolei 
państwowych ogłasza, że z powadu  po- 
wszechnej wystawy krajowej godziny urzę- 
dowe w biurze informacyjnem przy ulicy 
Trzeciego Maja 1. 8, hotel Imperial, będą 
trwały w czasie od 15 bm. do 15 paździer- 
nika w dnie powszednie od godz. 9 rano 
do 1 i od 8 do 7 po południu, w niedzie- 
le zaś i dnie świąteczne od godz. 9 rano 
do 1 w południe, 


zgromadzenie stowarzyszenia na- 
zczycielek ze stałą siedzibą we Lwowie 
odbyło się w dniu 3 maja przy licznym 
współudziale członków miejscowych. Że 
sprawozdania sekretarki stowarzyszenia do- 
wiedzieliśmy się, że sympatyczna ta insty- 
tucya rozwija się coraz pomyślniej, o czem 
świadczy poważna liczba członków i ciągły 
przyrost funduszów. W lokalu stowarzysze- 
nia znajduje się mieszkanie dla przyjezd- 
nych nauczycielek, biblioteka i czytelnia, 
z której mogą korzystać zarówno członko- 
wie zwyczajni jak i wspierający, a wreszcie 
biuro nauczycielskie, z którego członkowie 
korzystają zupełnie bezpłatnie, a strony 
obce składają wkładkę znacznie niższą, nik 
w innych biurach. Głównem staraniem obe- 
enego wydziału jest dążenie do wybudowa- 
nia własnego domu, w którym w przyszło- 
ści będzie pomieszezone schronisko dla na- 
uczycielek nie mogących pracować. W okre- 
sie półtorarccznym zebrano na ten cel zł. 
1076. Z funduszu zapomogowego rozdano 
w kilku ostatnich miesiącach ubiegłego ro- 
ku 5 zapomóg po 20 zł. Z biblioteki sto- 
warzyszenia korzystają także członkowie za- 
imiejscowi. Najczęściej bywają wysyłane na 
prowincyę dzieła naukowe i podręczniki do 
egzaminów nauczycielskich. Cyfry przed- 
stawione w sprawozdaniu świadczą, że sil- 
na wola i wytrwała praca podjęta w imię 
uczuć koleżeńskich wiele może. Nie wątpi- 
my, że poważna ta instytucya rozwijać się 
będzie coraz więcej, zyskując uznanie w ko- 
łach nauczycielskich, a życzliwość i popar- 
cie w całem społeczeństwie. W miejsce u- 
stępujących członków wydziału wybrano 
ponownie pp.: Anielę Aleksandrowiczównę, 
Sabinę Jaworską, Annę Lewicką, Maryę 
Lettnerównę, Jadwigę Makuszównę, Wikto- 
ryę Niedziałkowską, Zofię Romanowiczównę 
i Helenę Szatkowską, Do wydziału weszli 
także panowie: ks. Jan Jurkiewicz i dr. 
Wiktor Kulikowski. 

Losowanie sędziów przysięgłych. 
Na trzecią kadencyę sądów przysięgłych, któ- 
ra Bię rozpoczyna dnia 28. maja w lwow- 
skim sądzie karnym, wylosowani zostali ja- 
ko przysięgli główni pp. Łączyński Stani- 
sław, Niedzielski Wacław, dr. Roiński Ema- 
nuel, Gąsiorowski Ferdynand,  Nierenstein 
Maurycy, Gołębski Władysław, dr. Rogal- 
ski Aleksander, Porceri Ksawery, Syroczyń- 
eki Leon, dr. Wojciechowski Tadeusz, dr. 
hr. Drohojowski Jan, Welichowski Jan, Tu- 
rzański Albin, Giziński Władysław, Roma 
nowicz Tadeusz, dr. Semkowicz Aleksander, 
Wilczyński Wojciech, Brohoeki Adam, Dzi- 
kowski Alfred, Posner Dawid, dr. Rehmann 
Autoni, Dzikowski Andrzej Tadeusz, Reindl 
Włodzimierz, Buber Zygmunt, dr. Kohn Jó- 
zef, Dąbezański Leszek, dr. Ozarkiewicz Lon- 
gin, Klärmann Samuel, Marmorosz Kazi- 
mierz, Abgarowicz Józef, Mrozowicki Stani- 
sław, Jędrzejewiez Franciszek, Kopecki Wła- 


dysław, Uzaykowski Henryk, Goldstern Sa- 
lamon, Kaiser Józef. Jako zastępcy pp; Dr. 


jedynie Heid był bardzo osłabiony. 


Sochański Józef, Ramułt Ludwik, Abrano- 
wiez Jakób, Nartowski Antoni, 
Ludwik, dr. Nussbrecher Chaim, 
Schame Leib, Teppa Michał i 
Izydor. 

Nabożeństwo żałobne. Za spokój 
duszy Śp. Stanisławy z Dulębów Pawłow- 
skiej odbędzie się żałobne nabożeństwo w 
kościele 00. Bernardynów d. 9. bm. o go- 
dzinie 10 przed połuduiem, 

Do biura kakalnego przy ul. Rze- 
Źniekiej przyniosła wczoraj w południe wie- 
Śniaczka jakaś kilkomiesięczne dziecię płci 
męskiej i pozostawiwszy je na sofie w przed- 
pokoju, umknęła. Jak świadkowie zeznają, 
kobieta owa mogła mieć lat około 35, ubra- 
ną zaś była w ciemną chustkę na głowie i 
w spódnicę czerwoną. Przed podrzuceniem 
dziecka kobieta ta zeznała wobec niejakiego 
Leiby Boduera, iż dziecię dostała od jakiejś 
Rosyanki żydówki przed dwoma miesiąca- 
mi. Wspomniana żydówka zapłaciła jej za 
utrzymanie dziecka za miesiąc z góry, potem 
jednak nie zgłosiła się więcej. Dziecię od- 
dano do komisaryatu dzielnicy II. 

„ Zapiski policyjne. Dawid Gerstman, 
dzierżawca dóbr Barszczowa, doniósł policyi 
że w nocy z 6. na 7. bm. skradziono mu 
z zamkniętej stajni parę koni, a to wała- 
cha maści gniadej z czarną pręgą wzdłuż 
grzbietu, 7-letniego i wałacha maści karej 
z bujrą grzywą również 7-letniego. Konie 
ukradziono wraz z uprzężą i wózkiem wę- 
gierskim. Wartość koni wynosi 180 zł,, a 
wózka z uprzężą 40 zł. — Dorożkarz Sa- 
muel Mohr, jadąc onegdaj wieczorem szybko 
i nieostrożnie przejechał dziewięcioletnią có- 
reczkę Kazimierza Ch., cieśli. Dziewczynkę, 
która doznała lekkiego uszkodzenia, zaopa- 
trzył lekarz dr. Łopacki. — Ajent policyjny 
Rosenstock przytrzymał dwóch znanych i 
kilkakrotnie karanych złodziei Aleksandra 
Stefanowicza i Ludwika Jędrzejeckiego. 

Sejmik relacyjny. W Dynowie dnia 
2. bm. poseł p. Zdzisław Skrzyński składał 
sprawozdanie przed swymi wyborcami z czyn- 
ności sejmowych. Zebrani wyrazili swemu 
posłowi uznanie i podziękowanie. 

Fałszerzy p'eniędzy odkryto w Sa- 

noku. Od kilku dni rpostrzeżono w Sanoku 
w handlach fałszywe papierowe guldeny, 
Inspektorowi tamecznej polieyi p. Mozoło- 
wskiemu udało się pochwycić sprawcę, któ- 
rym jest Józef Paliwoda, 21 lat liczący, 
syn rolnika w Prusieku, w powiecie sa- 
nockim. Paliwoda przyznał się do winy. 
Puścił już w obieg 20 sztuk fałszywych 
guldenów. Wspólnika nie miał żadnego. 
„ Pożar. W Nowicy pod Kałuszem spa- 
liło się 15 gospodarstw, składających się 
Z 54 budynków, Pożar spowodowały dzieci 
wiejskie, zapaliwszy pod jedną chatą stos 
słomy. 

Strejki w Wiedniu są na porządku 
dziennym. Wezoraj około 1000 strejkują- 
cych czeladników  murarskich  usiłowało 
przeszkodzić w pracy towarzyszom zajętym 
przy robotach na Biirgerplatzu. Straż, która 
chciała rozprószyć zbiegowisko, obrzucona 
została kamieniami, wskutek czego musiała 
dobyć broni i rozpocząć płazowanie. Are- 
sztowano 7 osób. 

Urstowan'. Siedmiu turystów, zam- 
'kniętych w T: 27. am. przez wodę w..jaski- 
niach lueglochskich, uratowano wczoraj. 
Najstarszy z nich prezes towarzystwa zaj- 
mującego się badaniem grot w Styryi, Jó- 
zef Fasching. urzędnik fabryki gazu, liczy 
lat 43. Inni sześciu są to ludzie młodzi od 
29 do 17 lat; pomocnik księgarski Zweier, 
rymarze Oswald i Fólzmann, artysta malarz 
Kurz, 20-letni Maier i 17-letni Heid uczeń 
szkoły realnej. Wszyscy żyją i znajdują się 
w Gracu, 

Wczoraj przedpołudniem publiczność ota- 
czająca skały i mieszkańcy pobliskiego 
Gracu byli w najwyższym stopniu rozdraż- 
nieni. Nagle o godzinie 12 w połuduie za- 
tknięto na górze zamkowej białą chorągiew 
na znak, że zamkniętych uratowano. Na 
wszystkich ulicach powstała radość nie do 
opisania. O godzinie 11 przed południem 
wtargnął nurek Fischer do jaskini i ujrzał 
nagle na powierzchni wody promyk światła; 
wrócił więc przynosząc wiadomość, że zam- 
knięci żyją jeszcze. Natychmiast wysłano z 
Gracu dwie patrole sanitarne i dwa wozy 
czerwonego krzyżą do Luegloch. O godzinie 
pół do 12 rozsadzono ostatnie części skały, 
odzielającej zamkniętych od świata. W tej 
chwili wtargnął nurek Fischer do jaskini a 
za nim kilka innych osób. W jaskini usły- 
szał Fischer z wnętrza wołanie: „Hoi!“ 
„Hoi!* Wołano więc napowrót i pytano jak 
się mają. Odpowiedź brzmiała: „Jesteśmy 
zdrowi!* „Czy „wszyscy siedmiu?“ „Tak 
jest, wszyscy!* „Czy mieliście żywność!” 
„Mieliśmy chleb, ser a nawet świece“. Po- 
spieszono spuścić uratowanym na sznurach 
żywność, składającą się z koniaku i z mle- 
ka, poczem wezwano ich, aby cofnęli się 
daleko w głąb, albowiem nastąpi rozsadze- 
nle skał, Dopiero około 8 po południu 
skończono roboty i przystąpiono do wydoby- 
cia żywcem pogrzebanych. Wszyscy siedzieli 
w jaskini obok siebie, koło  palącej się 
świecy. 

Stan wszystkich był zadziwiająco dobry, 
Chło- 
piec nie mógł sam powstać z miejsca. Mu- 
siano go podnieść i wynieść z jaskini O 
godz. 4⁄4 opuścili już wszyscy jaskinię i 
ponownie oglądali świat Boży. Gdy ukoń- 
czono ratunek zagrożonych padł zemdlony 
nurek Fischer, który zbyt długo pozostawał 
pod wodą. Gdy pierwszy z uratowanych 
ukazał się oczom publiczności, owładnęła 
wszystkich radość opisać się nie dejąca. 
Pierwszym tym był 17-letni Heid, który 
wyglądał jak widmo, o zapadniętych żółtych 
policzkach. Ułożono go na noszach i odży- 
wiono koniakiem. Chłopak nikogo nie po 
Znawał. Patrzył jak .błąkany na otaczają- 
cych. Po Heidzie wydobyto Faschinga. Ten 
trzymał się woale dobrze i wołał: „Poszło 
nam nieźle!“ za chwilę jednak padł na 
ziemię rażony Światłem dziennem. Wydo- 
byty Fólzman zawołał: „So a Hetz war 
no net da!“ Uratowani opowiadają, że do 
wtorku mieli własną żywność, We wtorek 
znaleźli w jaskini skrzynię z serem i inny- 
mi wiktuałami. Była to właśnie skrzynia, 
którą na los szczęścia zeszłego wtorku pu- 
szczono wodą do jaskini, Skrzynia ta ura- 
towała zamkniętych od niechybnej śmierci 
głodowej. Żywność, którą posiadali, dzielili 
sumiennie między siebie i tak doczekali 
szczęśliwie cudownego ocalenia, 


Landau 
Karlsbad 


Stąchiewicz | przypadku 


Tolerancya niemiecka. O ciekawym 
„równouprawniesia* katolików 
donoszą z Mazowsza do Erml. Ztg.: We 
wsi Lemburku w powiecie zadzborskiim mie- 
szka wdowa katoliczka Elżbieta G. z dzieć. 
mi. Mąż jej, z którym wzięła ślub w ko- 
ściełe katolickim, kazał wychowywać dzieci 
w wierze katolickiej ; jakoż najstarsze są ka- 
tolikami. Lecz po jego śmierci pozostało je- 
szcze kilkoro dzieci w wieku szkolnym. Te 
musiały chodzić na naukę religii protestan- 
ckiej, chociaż sędzia opiekuńczy zawyroko- 
wał, że powinny być katolikami. Dnia 23. 
stycznia br. udała się wdowa do sądu w 
Zadzborku z synem, który dnia 5. stycznia 
br. skończył lat 14, lecz jeszcze chodził do 
szkoły, żeby podać katolickie jego wyznanie 
do protokołu. Na jej uwagę, że chłopiec d. 
20. lipea 1893 roku przystąpił do komunii 
św., rzekł sędzia: „Zatem chłopiec jest ka- 
tolikiem, co pani chcesz“ i w końcu odpra- 
wił ją z niezem. Dnia 16. kwietnia br. wy- 
toczono wdowie proces o opuszczanie przez 
jej chłopca nauki szkolnej, tj. nauki religii 
protestanckiej i mimo jej remonstracyi, że 
chłopiec jest katolikiem i nie potrzebuje 
brać udziału w nauce religii protestanckiej, 
skazano ją na zapłacenie 8 marek kary 
szkolnej, 24 marek porządkowej i 14 dni 
więzienia. 

Proces Tunlongo-Lazzareni: W: Rzy- 
mie rozpoczął się proces przeciwko dyrekto- 
rowi banku rzymskiego Tanlondze, kaByero- 
wi Lazzaroniemu i kilku innym urzednikom 
tego banku, na zasadzie oskarzenia, wouie- 
sionego przez prokuratoryę państwa o oszu- 
stwo, sprzeniewierzenie i naruszenie statu- 
tów bankowych, -Polityczne znaczenie tego 
procesu jest niewątpliwie wielkie, oskarzeui 
bowiem twierdzą, że byli zmuszeni do prz*- 
kupywania wielu członków parlamentu i wy- 
sokich dygnitarzy państwowych, tudzież, że 
pod naciskiem ministrów skarbu użyli zba- 
cznych sum na podtrzymanie kredylu Włoch. 
Bank rzymski, założony w r. 1837, był uż 
do zajęcia Rzymu przez Piemontczyków je- 
dynym bankiem emisyjnym w państwie Ko- 
ścielnem, Po zjednoczeniu Włoch, pierwszem 
staraniem ludzi stojących u steru władzy 
było założenie banku narodowego, któryby 
zwolna zajął miejsce czterech istniejących 
jeszcze zakładów emisyjnych, Z tego powo- 
du pomiędzy bankiem narodowym a banca 
romana rozpoczęła się odrazu gwałtowna 
konkurencya, w której cała korzyść była po 
stronie zasobniejszego i lepiej zorganizowa- 
nego banku narodowego. Ten ostatni praco- 
wał otwarcie nad obaleniem współzawodni- 
czącego instytutu za pomocą tak zwanej ri- 
scontraty, która polegała na tem, że guku- 
pywał większe partye not emitowanych przez 
bank rzymski i żądał wvpłaty ich w go- 
tówce. Dopiero w r. 1891 riscontrata go- 
stała zabroniona, a Tanlongo utrzymuje, że 
dla doprowadzenia do skutku odnośnej u- 
„Stawy musiał wielu deputowanyn: otworzyć 
kredyt nieograniczony. Wówczas to zaszły 
p". skandaliczne wypadki, że deputowani, 
którzy żadnego majątku nie posiadali, eskon- 
towali w banku rzymskim weksle na krocie 
a nawet na miliony franków. Oprócz tego 
na żądanie »ządu bank rzymski wydał 18 
milionów na podtrzymanie kursu renty wło- 
skiej, bez żadnej nadziej odzyskania tej kwo- 
ty. Riscontrata, przekupstwa i pomoo udzie- 
lona państwu doprowadziły bank rzymski do 
zguby. 

Chcąc ratować sytuacyę, Tanlongo uciekł 
się do sposobów nieuczciwych i niesumien- 
nych, fałszując noty, puszczając w obieg 
znacznie więcej not, aniżeli mu ustawa do- 
zwalała, naruszając nareszcie depozyty rzą- 
dowe. Niespodziane szkontrum kasy, prze- 
prowadzone przez urzędników ministerstwa 
skarbu, wykazało ogromny deficyt, staran- 
nie tajony przez fałszywą buchalteryę, Wówe 
czas dopiero zdecydował się rząd wystąpić 
z większą energią. Aresztowano Tanlonga 
i Lazzaroniego, tudzież urzędników banko- 
wych Antoniego Monzilliego z ministerstwa 
handlu i Lorenza Zammarano, komisarza 
rządowego przy Banku rzymskim, Monzijli 
dostał 60.000 franków, a Zammarano fr. 
18.000 za to tylko, że na gosrodarkę Tan- 
longa przez szpary patrzyli. Śledztwo trwa- 
ło bardzo długo z powodu wielkiej liczby 
świadków i znacznych trudności w zbada- 
niu bilansu bankowego. Deputowanych, 
którzy eskontowali weksle, nie mając dla 
nich pokrycia, nie pociągnięto do odpowie- 
dzialności, trudno bowiem było dowieść, 
o ile ułatwienie kredytu było przekupstwem. 
Przebieg procesu wyjaśni udział Orispiego, 
Rudiniego i Giolittiego w operacyach ban- 
kowych, wszyscy bowiem ci politycy będą 
słuchani jako świadkowie, Opinia publiczna 
we Włoszech żywo zajmuje się przebiegiem 
i możliwym wynikiem tego skandalicznego 
procesu. 


OFIARY. 


Dla 70-letniego starea przy ul. Jana III. 
przyłał Wny Żmudziński 1 złr. 

Wny E. Turczyński z Kołomyi 
plicę w Londynie 2 złr. 


na ka- 


Tnn 


Sztuki piękno. 
Teatr. 


Wczorajsza premiera zgromadziła nie- 
liczną tylko publiczność: pobieżnej 
niniejszej notatee dziennikarskiej nie ma 
miejsca na rozpatrywanie przyczyn obo- 
jętności Lwowian na poważniejsze utwo- 
ry dramatyczne; wyrażamy tylko zdzi- 
wienie, że nawet imię Rzewuskiego, któ- 
re nietylko u nas, ale i za granicą wy- 
robiło sobie zasłużoną sławę, nie potra- 
fiło obudzić naszej publiczności z apatyi, 
juką okazywać zwykła wobec prawdziwej 
sztuki. A przecież „Mściciel“ wart jest 
gorętszego zainteresowania się i głębszej 
uwagi. 

Jest to dramat, noszący na sobie ce- 
chy wielkiego talentu autora. Wpraw- 
dzie z początku, jak wiełki ptak, powoli 
zbiera się do lotu, ale akeya staje Się 
coraz żywszą, coraz bardziej zaciekaw:a 
i przykuwa słuchacza. Wiele scen Jest 
mistrzowskich, dyalog prześlicznie pisany, 
a intryga przeprowadzona konsekwen- 
tnie. Fabuła jest bardzo ożywiona. Ksią- 
żę Filip Mora dla miłości Estery, zapo- 
mina o żonie, synu i rujnuje majątek, 


Właśnie przegrał 60.000 ir. i nie ma 
czem zapłacić długu honorowego. Zwra- 
ca się do żony © pomoc, a ta, niepomna 
na wszystkie krzywdy, wyrządzone jej 
przez męża, kochając go szczerze i pra- 
wdziwie, gotowa jest oddać ostatnią swo- 

włość dziedziczną, aby ratować honor 
mężowski. Lecz tymczasem Estera płaci 
dług księcia Mory, a ten zaślepiony na- 
miętnością postanawia ją poślubić, a Toz- 
wieść się z najlepszą żoną. Temu jednak 
postanawia przeszkodzić syn ich Andrzej, 
po części marzyciel, po części nihilista, 
po części pessymista. Nie czyni on tego 
z miłości dla matki, ni dla jakichś wyż- 
szych uczuć, ale z zazdrości, bo i on ko- 
chał niegdyś piękną Esterę, która później 
ojca nad niego przeniosła. Usiłuje zmu- 
sié Estere do porzucenia Ojca, A gdy to 


zbyteczną, a nawet bardzo niedogodną. 
Odezwała się już była wychodząca w 
Czerniowcach: gazeta rumuńska i została 
skonfiskowanę. 

Jak właśnie z Czerniowiec donoszą, 
w specyalnych demonstra-yjnych nabo- | przyrządów automatycznych. 
żeństwach cerkiewnych , połączonych z Min. Bacquehem popierał te wnio- 
ognistemi kazaniami, w wiecach ludo-|ski rządowe dowodząc, że Sprzedaż au- 
wych, licznych wieczorkach, prywatnych |tomatami wyjść może na korzyść nie- 
niby zgromadzeniach i t. p., które się|których pism ze szkodą innych. 
przedwczoraj i wczoraj odbywały po ca- P. Rutowski uznał ograniczenie 
łej Bukowinie z powodu rozpoczętego |sprzedaży przez automaty za konieczne, 
wczoraj w Kołoszwarze procesu, brali| poczem uchwalono wnioski rządowe wszy- 
udział także Rusini bukowińscy. Wygła-|stkiemi głosami przeciw trzem. 
szano mowy przeciw Madiarom i wszy- Przystąpiono do wniosków co do kau- 
stkim w ogóle ciemiężycielom, o jakich|cyj dziennikarskich i kar pieniężnych. 
arcylojalna i dawniej spokojna Bukowina W sprawie konfiskat zaproponował 
nigdy dotąd nie słyszała. p. Kopp, by na wypadek, gdy tylko 

Jak nam osobno donoszą, wzywano|pewne ustępy podlegają konfiskacie, ustę- 


P. Kaiz! zgłosił imieniem mniejszo- 
ści wniosek co do swobodnego kolportażu 
pism. 

Nastąpiły ohrady nad wnioskami rzą- 
dowymi co do sprzedaży gazet zapomocą 


mu się nie udaje, morduje ją. Podejrze- |jprzytem Rusinów, aby się starali wejść|py te wydawnictwu wskazano. 


nie o morderstwo Estery pada na księ-|w bliższą styczność z Rusinami węgier- 
cia Filipa, który Pomimo przyznawania |skimi, i obudzić 
się syna do zbrodni — co wziętem Zo- |cznego i narodowego. 


staje Za poświęcenie się z jego strony — 
skazanym zostaje na 80 lat deportacji. 
Dobra żona i tam mu nawet towarzyszy, 
a syn w ostatniem pożegnaniu z ojcem, 
przyrzeka żyć, aby opiekować się córe- 
czką Estery, która naraz przez jego zbro- 
duię zostaje bez matki i bez majątku. 


Min. Schónborn wnioskowi temu 
ich z letargu polity-|się sprzeciwił, przyrzekł jednak wezwać 
prokuratorów, by prywatnie wskazywali 
skonfiskowane ustępy interesowanym. 
Sprawa szląska zajmuje w wysokim Dr. Weigl poparł gorąco „wniosek 
stopniu i Warsz. Dniewnik, który wy- Koppa, zmierzający do umożliwienia ry- 
stąpienie p. Lewiekiego w Radzie, pań- chłego sporządzenia drugiego wydania 
stwa nazywa anticzeskiem, i stanowczo | PISMA. 
twierdzi, że p. Lewicki zapomniał, iż| P. Swoboda sprzeciwił się wywo- 
Szląsk był kiedyś własnością Czech, że| 30m Schónborna. Zdaniem jego, nie pra- 


Książę Andrzej wyjeżdża do Amery-|stanowił część królestwa czeskiego; p.|cuje parlament w interesie prokuratorów 


ki, a gdy dorobiwszy się milionów, po- 
wraca, zastaje Olimpię, córkę Estery, 


a jedynie w obronie wolności prasy. 


Lewicki żądał rozgraniczenia Szląska au- 
P. Rutowski wniósł, by te części 


stryackiego na okręg polski i niemiecki, 


kurtysaną. Daje jej majątek i nie żąda |nie uwzględniając zupełnie Czechów.| wydawnictwa, które łatwo od skonfisko- 


nie, jak tylko wpatrywać się w jej twarz, 
która mu przypomina jedyną jego mi- 
łość, Esterę. Zwolna jednak w obojgu 
budzić się zaczyna miłość. "Tymczasem 
jednak między nim a ostatnim kochau- 
kiem Olimpii przychodzi do pojedynku. 
Przed krwawem spotkaniem dowiaduje 
się Olimpia, że to Andrzej jest morder- 
cą jej matki; sprzeczne uczucia szarpią 
jej duszę, lecz już Andrzej wybiega na 
plac spotkania. W pojedynku pada, kulą 
śmiertelnie ugodzony, lecz W Czas Jesz- 
cze OSY Olimpia, by mu przynieść 
słowa przebaczenia. 

Krótka ta treść dać może tylko wy- 
obrażenie o bogactwie fubuły, ale nie 
o wszystkich zaletach dramatu, które 
podnieść może tylko szerszy rozbiór 
krytyczny. Na tem miejscu zwracamy 
jeno uwagę naszej publiczności na ten 
utwór i żywimy nadzieję, że nie tak 
prędko zejdzie on z repertuarza, Dy- 
rekcyi teatru zaś musimy wyrazić po- 
dziękowanie, że wystawiła na lwowskiej 
scenie jeden z dramatów Rzewuskiego, 
jako autora scenicznego mało u nas zna- 
rego, a o którym tyle nasłuchaliśmy się 
z krytyk i sprawozdań dzienników pa- 
ryskich. A przecież Rzewuski należy do 
pisarzy, z którym radzibyśmy jak naj- 
częściej na scenie naszej i w piśmien- 
nietwie naszem się spotykać. Francya 
ma dość swoich talentów, aby nasze je- 
szcze zabierać nam potrzebowała. 

W wykonaniu „Mściciela* na scenie 
naszej brali udział pp. Żelazowski, Hie- 
rowski, Jaworski i panie Zelazowska, 
Nowakowska i w.i. Gra obojga panstwa 
Zelazowskich wyróżniała się pod ka- 
żdym względem. Całość przedstawienia 
jednak utykała często i zbytecznie się 
przewiekała. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka dziś we wtorek „Faust* opera 
w 5 aktach Gounoda, pierwszy występ 
panny Salomei Kruszelmckiej i Eugenii Stras- 
sernównej oraz pp. Aleksandra Myszugi, Ga- 
bryela Górskiego i Henryka Kowalskiego. 
We środę po raz drugi „Méciciel“ drumat 
w 6 aktach a 7 odsłonach Stanisława hr. 
Rzewuskiego. We czwartek „Rozbitki* ko- 
medya w 4 aktach Józefa Blizińskiego. 


DŻ) 
Głosy publiczności. 


(Rubryka płatna po 50 ct. za wiersz drobnym dziennika Weczerne Nowiny za obrazę Mi - 


drukiem) 


Dr. Kazimierz KADE 
ordynuje jak zwykle 
od 1. Czerwca 
w Iwoniczu. 


M MO OPPA PA 


Ostatnie wiadomości. onegdaj przybyli tam br. Bardi (a Burbo 


Wczoraj rozpoczął się w Kołoswarze, 
na Siedmiogrodzie, proces przeciw auto- 
rom sp wee UD 
węgierskich, og o w kilku jezy- 
n zawierający żałoby ich z Bsli 
oburzającego postępowania Madiarów z 
nimi, a który z pominięciem rządu wę- 
gierskiego Zamierzono wprost wręczyć 
we Wiedniu cesarzowi, co jednak w pań- 
stwie ściśle konstytucyjnem jest niemo- 
żliwe. Prokuratorya węgierska upatruje 
w tym memoryale występek podżegania 
przeciw ustawie, ponieważ neguje legal- 
ność i ważność zupełnego zlania Šie- 
dmiogrodu z Węgrami. Oskarzonych Jest 
28 członków wykonawczego komitetu ru- 
muńskiego stronnictwa narodowego, mię- 
dzy tymi skazani już nieraz dr. Ratiu 1 
ks. Lucaciu. 

Proces ten zwraca uwagę nietylso 
Austro - Węgier i Rumunii, gdzie metro- 
polita bukareski, wbrew sprzeciwianiu 
się rządu, pozwolił modłić się w kościo- 
łach za- uciśnionych Rumunów węgier- 
skich. Przedewszystkiem proces wywołał 
efekt niespodziany — odezwało się po- 
czucie narodowości między Rumunami 
bukowińskimi, które się dotychczas tylko 


w ansie do Polaków i Rusinów naro-|dzy przemysłowej: 


dowców objawiało, a wspólność z resztą 


Rumunów zdawała się u nich być rzeczą ltę stylizacyę. 


„Gdyby ten plan się urzeczywistnił — | wanego pisma można odłączyć, wyłączo- 
pisze Dniewnik — to Czesi znaleźliby|ne były od konfiskaty. 
się pomiędzy dwoma ogniami w oby-| P. Pacak wniósł zniesienie stempla 
dwóch częściach swojej ziemi rodzinnej, dziennikarskiego, i 
musieliby znosić gorzki los ucisku i po- P. Eim zgłosił wniosek mniejszości 
niżenia pod względem kulturnym, poli-|w sprawie praktyk konfiskacyjnych. 
tycznym i narodowym“. Ciekawa rzecz, Na wniosek Rutowskiego uchwa- 
jakby Dniewnik, chcąc być sprawiedli- lono zaznaczyć wyraźnie w sprawozda- 
wym, nazwał położenie Polaków pod za-| niu, że na powyższych uchwałach komi- 
borem rosyjskim, skoro życie autonomi-|Sya czynność swą nie ograniczyła i za- 
czne nazywa uciskiem i poniżeniem. W | dania swego jeszcze nie wyczerpała, że 
końcu swego artykułu unosi się Dniewnik|w szczególności co do postępowania ob- 
nad antisłowiańską odpowiedzią p. Men-|jektywnego pozostawiono na razie spra- 
gera, i potępiając politykę Niemców wo-|wę w zawieszeniu. 
bec Czechów, z lubością powtarza jego Wiedeń 8 maja. Komisya legi- 
słowa, że Szlązacy to są polskie enfants tymacyjna agnoskowała na wniosek 
perdus, którzy z Polską nie nie 1nogą|p. Podlewskiego bez dyskusyi wybór p. 
mieć wspólnego. Krynickiego, a na wniosek p. Le- 
wiekiego po długiej dyskusyi, wybór p. 
W rosyjskiem ministerstwie spraw | Demla. 
wewnętrznych zorganizowano specyalną Wiedeń d. 8. maja. Przedłożenia 
komisyę do rozpoznania, opracowauego | walutowe, nad któremi rozprawa w Izbie 
przez oberprokurora synodu, Pobiedono- | posłów dzisiej się poczyna, będą nieza- 
seewa, projektu o organizacyi majątków | wodnie przyjęte, Głosować będą za nie- 
rodzinnych. Istota projektu, opracowa- |ml: lewica, Koło polskie, klub Coroni- 
nego niezależnie od projektu o majora- | uiego, klub trentyński (Włosi tyrolscy) 
tach, polega na tem, że właściciel ma-|i część klubu Hohenwarta, 
jątku, nie tracąc prawa do zastawiania, Co do poprawki p. D. Abrahamowi- 
sprzedaży lub legowania majątku, może|cza, wedle której termin wykupu not 
formalnie ogłosić, że majątek rodzinny | państwowych (po 1, 5 i 50 zł.) może 
nie odpowiada za długi I zabronić dzie- | być przedłużony i państwo otrzymuje 
lenia go po Śmierci. Wprowadzenie „ma- | prawo ściągnięcia z obiegu 200 mil. zł. 
jątków rodzinnych" rsiemiejnych wucza-|w notach państwowych w r. 1894, 1895 
stkow) ma zapobiedz rozpadaniu się go-|i 1896, doszły rokowania z z dem we- 
spodarstw włościańskich na nieskończe- | gierskim do pomyślnego w EN We- 
nie małe działki, a nadto przymusowe-|kerle nie sprzeciwia się e rawie 
mu przechodzeniu 4 wyroków sądowych, | ponieważ nie zawiera żadnej Aa 
działów włościańskich w ręce obce. cznej zmiany planu walutowego. Mini- 
ster Plener będzie przeto mógł w Izbie 
oświadczyć, że się godzi na poprawkę 
p. Abrahamowicza. 


Wiedeń d. 8. maja. Amandement 
walutowe p. Abra hamowicza zo- 
stało już i przez rząd węgierski przy- 
jęte. W ten sposób sytuacya została 
zupełnie wyjaśnioną. 

Za przedłożeniem rządowem, uzu- 
pełnionem powyższym dodatkiem p. 
Abrahamowicza głosować będą prawie 
wszyscy członkowie koalicyi. 


Z Paryża donoszą: Uroczystość Jo- 
anny d'Arc obchodzona była wśród ży- 
wego udziału ludności jak w Paryżu, 
tak też w Marsylii, Montpe'lier i Bor- 
deaux. Przed południem odbyły się na- 
bożeństwa, w których wzięli udział ofi- 
cerowie garnizonów. 


Z Petersburga donoszą do Pol. Corr., 
że minister skarbu Witte w czerwcu uda 
Się za granicę na dwumiesięczny urlop. 
Podobno minister ma poświęcić ten czas 
na studyowanie pewnych kwestyj finan- 
sowych i ekonomicznych i w tym celu 
ma być w Berlinie i w Wiedniu. 


m e 


TELEGRAMY. 


Sąd w Belgradzie unieważnił konfiskat 


lana, motywując wyrok tem, że uchwały 
skupczyny, odnoszące się do Milana, nie 
mogą być przez ukaz królewski zniesione, 
W odpowiedzi na to, dziennńfturzędowy o- 
głosił dymisyę członków tego sądu. częła się w Izbie panów rozprawa nad 
Główny organ radykałów Odjek, został ustawą o ślubach cywilnych. Członko- 

skonfiskowany za artykuł o ukazie, przy- wie Izb bvli Ą 
y przybyli z najdalszych zaką. 


wracającym prawa Milanowi. W artykule ków Bos 5 
tym powiedziano, że jeśli król nie dotrzy- raju, a nawet z zagranicy, aby 


muje przysięgi na konstyweyę, to i lud nie głosować przeciw ustawie. Brakło miejsc 
jest obowiązany dotrzymać przysięgi królowi. dla członków, musiano dostawiać krze- 

m sla dla przybyłych. Po referencie baro- 
nie Csorda, przemawiał prymas Vasza- 
ry, który umiarkowane wywody swoje 
ze stanowiska czysto kościelnego za- 
kończył wyrażeniem nadziei, że opozy- 
cyą swoją nie zaszkodzi interesom oj- 
czyzny. Po Vaszarym mówił były pre- 
zydent Izby obrachunkowej Gajzago, a 
następnie minister sprawiedliwości Szi- 
lagyi, którego mowie towarzyszyły nie- 
zwykłe oznaki niezadowolenia i zaprze- 
czenia, mianowicie ze strony biskupów. 
(Minister polemizował z Vaszarym, wy- 
wodząc, że ustawa przyznaje kościołowi 


Cetynia doczekała się wielkich gości. 


nów) i książę meklemburski i wzięli udział 
w wielkim obiedzie dworskim. Książę me- 
klemburski otrzymał wielką wstęgę orderu 
Daniła. 


Rada państwa. 


(Telegram Gaz. Nar.) 


Wiedeń 8 maja. Komisya Izby pa- 
w jednogłośnie przyjęła ordynacyę 


n 
ks, Czartoryskiego. 


A a 8 maja. Komisya prasv-|wiele swobód. Mowca apelował do pa- 
ności po a Wczoraj posiedzenie w obe- |tryotyzmu Izby, poczem ob 
"e ministrów Bacquehema i Schón- mk. | + P o rady prze- 


Przewodnicz i 
„iiczący dr. Ko fe- komik: 
rent Rutowski postawili iniodok, A + Jutro przyjdzie już zapewne do gło- 


RAE. Eek prasowej była na- sowania, i podobno ustawa, choćby sła- 
dzy krajowej w $ 8 Ki ary? baj bą większością, odrzuconą zostanie. Po 
prasowej prawo zezwolenia na dak. ji kościołach katoliekich odprawiają na- 
druków peryodycznych, nie może bożeństwa na intencyę pogrzebania n- 
odmówione m. | przemysłoweowi | SYAWY- Rząd zamierza jeszcze przed 
i co do innych w całem Państwie a feryami letniemi przeprowadzić przez 
władz zgłoszonych druków. Cofnięcie te-|sejm wszystkie projekta o. oli- 
go zezwolenia może nastąpić z takich |tyczne; komisya Izb juka 
powodów, które nietylko wystarczające 4 t M e EOI poe już się 

dla władzy politycznej ale i dla wła-| = Atwia z projektem o „swobodnem 
są d wykonywaniu religii“, który też wkrót- 

hem zgodził się na|ce przyjdzie do Izby posłów. 


Min. Bacque i 
Ponieważ sesya delegacyjna odbę- 


„Dla oszczędnych gospodyń“ 


Suche znakomite Mydło do prania kilo 40 ct. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 9. Maja 1394. Nr. 105. 


dzie się tym razem w Peszcie, nie na-| kłopotów. Z rozpadnięciem się atoli 
stąpi żadna przerwa w obradach sejmu. | obejmującego je państwa, nowe fale lu- 
Jak tu słychać, mają się delegacye ze-|dów uderzyłyby o nasze granice i jak- 
brać d. 11. czerwca. że byłoby wówczas z naszą kwestyą 
Budapeszt d. 8. maja. Dyfterya| wojskową? Ale nie turbuj się, szan. 
grasuje na prowineyi i pochłania wię-| panie Imbriani! Żywotność Austryi 
cej ofiar, niż tegoczesna cholera. W jest tak wielka, że na niej polegać mo- 
komitacie bekeskim zachorowało na|żemy. (Wesołość). - 
dyfteryę 897 dzieci, z których 314 
umarło. mi krokami naprzód kroczy. Kwestya 
Kołoszwar (Klausenburg) na šie- narodowości ustępuje przed wyższemi 
dmiogrodzie) d. 8. maja. Wczoraj roz- zdobyczami kultury i humanizmu. Szan. 
począł sią tu senzacyjny proces prze- [mbriani mniema, że kroczy na czele 
ciw przewódcy Rumunów dr. Ratiu i|ludzkości ; a w istocie jest on tylko 
towarzyszom. Przybyło wielu Rumu- 
nów. Wieczór powstało wie.kie zbie 
gowisko, które rozpędz iła policya. Ru- 
munów zagranicznych władza stąd|królem na otwarciu wystawy, wydarzył 


„Moi panowie! Ludzkość olbrzymie- 


3 


z a 


Pożyezk! publiczne: Gal. propinacyjce 96.70 

weai 102 oor gal kraj, z r. 139% 97-00 

zastawne r. Gal. Banku hypot. 

10950, Gal. Zakł. kred, "R w Krakowie 102.50 

Gal. Tow. kred. ziem. 98:25, 41, pr. Banku kra 

jowego 10040, bukow. Zakład. kred. ziem. 10150 
5 pre. bukow. kasy oszezędn. 100 — 

Losy: austr Czerw. krzyża 18-75 węg. Czerw 
krzyża 1240, Bazylika 0'00, Kr»rowskie 2575, 
Stanisławowskie 43:50. Tureckie 64 30. 

Walaty: Ruble papier. 18375, 20-merkówki 
1222, 20-frankówki 992, sovereigns 1246, tu- 
reckie liry złote 11:17 100 markówki 61-20 wło- 
skie 100 lirAwni 43'50 

Ważniejsze zmiany knrsów w ostatnim ty- 
godniu były następujące: f 
48. kwietn. 5. maja. 


Renta papierowa . 9550 98:55 


wydala. 

Petersburg d. 8. maja. W mowie 
Crispiego upatrują pisma rosyjskie 
stwierdzenie swego zdania, że Rosya 
także nadal nie powinna się oddawać 


Budapeszt d. 8. maja. Wczoraj po-|i rozbrojenia żąda, a z drugiej strony 


—  Krochmal pszenny w najlepszym gatunku 
kilo 27 centów, — Farbka królewska do bielizny, — Szczotki do szurowania i zamiatania. 


żadnym ułudom co do polityki Włoch 
na Br xanach; Crispi okazał się teraz 
w praw iwem świetle. 

Naju. «nigtniej odzywa się Nowoje 
Wremia i powiada: Po mowie Crispie- | część II, zeszyt 3 dla galicyjsko-węgierskie- 
go Włochy nie mogą się dziwić, że|go ruchu związkowego wszedł w życie z 
mowa Blanca (włoskiego ministra spraw dniem 1. bm. Zawierać on będzie taryfy 


3 A stacyjne dla nowo wciągniętych relacyj ja- 
zagranicznych) tak słabe wrażenie wy- koteż sprostowania omyłek że, Aa 


warla. Rząd, w przeciągu kilku dni| głównej. Z dniem 1. bm. weszła również w 
zaprzeczający sam sobie bez zarumie-|życie nowa taryfa dla ruchu kolejowego z 
nienia, traci prawo do zaufania państw przeładowaniem okrętowem na Łabie. 

i ludów, nienależących do trójprzy- — fTarnopolsk: Kasa oeszczędno- 


- r Ści zamknęła r. 1893, dwudziesty trzeci 
mierza. Zitakim rządem moma utrzy- swego istnienia, stanem wkładek * WySo- 
mywać tylko stosunki grzeczności ;|kości 1,825.538 zł. 41 ct. Urósł on przeto 


gabinety, które Crispi niemal wręcz|w przeciągu t:go roku o kwotę 78.040 zł. 
wyzywa, mają zupełną swobodę akcyi.| 67 ct., z czego jednak przypada na karb 
A zatem o jakiejkolwiek wspólności skapitalizowanych odsetek 65.785 zł. 76 ct., 


5 tak iż nadwyżka wpływu rocznych wkładek 
interesów Aa" Po za do kon- nad zwrotami wynosiła tylko drobną kwotę 
fliktów, mowy wcale być nie może. 


i 12.254 zł. 91 ct. 
Bern d. 8. maja. Sekretarz tutejszej 


Cały kapitał wkładkowy  rozdzielał 
unii robotników Wasilew (Rosyanin z| na 5.340 książeczek, a przeciętnej zaw 
rodu, osiedlony w Szwajcaryi), are- ści wę pa, 341 zł. sA ct. 

- niego było umieszczonych : 
sztowany z powodu udziału w burdach w pożyczkach hipotecznych 676.311 zł. 06 
z 19 czerwca r. z., zo tał przez sąd 


{ > ct. czyli 37:059%/,, w papierach wartościo- 
przysięgłych uznany winnym podżega-| wych 454.665 zł. 67 ct. czyli 32 030/,, 
nia do rozruchu. 


Berlin d. 8. maja. Pogłoski o jako- 
wemś pojednaniu między ks. Kumber- 
landzkim (pretendentem do tronu ha | dał się: 
nowerskiego i brunszwickiego ; syn je- 1 itosi Li WZA ad ti. 
go miał wstąpić do wojska niemieckie- ZE) Sriokuśti: PEJA 
go) z cesarzem Wilhelmem żadnej nie|z funduszu emerytalnego od wysokości 
mają podstawy. 28 286 zł. 37 et. Rachunek strat i zysków 

Jak tu z Petersburga donoszą, car ar Eo ia z Adda docho- 
nie zgodził się na uczestnictwo nad- kar i oil 4 A E wy- 
zwyczajnego wysłannika republiki fran- 19.875 p 85 r : a ANa E 
cuskiej w uroczystościach zaślubin w. 


; ; chód z operacyi tamtorocznych. 
ks. Ksenii. Ma to być uroczystość wy- Utrzymywany przez tarnopolską Kasę 
łącznie rodzinna. 


oszczędności Zakład zastawniczy na ruchome 
Paryż d. 8 maja. Wilson, którego 


fanty rozwijał się w r. 1898 dosyć leniwo. 
wybór Teba posłów uniowaźniła, zo |sfiktów w kwocie 38.847 sł. ma tastan 
stał ponownie wybrany 9338 głosami. | kosztowności w kwocie 51.352 zł. 07 ct. a 

Cholera pojawia się we Francyi, ale|z końcem t. r. stan zastawów  dosięgał tyl. 
tylko w miejscowościach, w których ko wysokości 32.385 zł. 50 et. Obroty do- 
A dawniej była. Tak w departamen- towanej z funduszu rezerwowego Kasy za- 


jię 
sto- 


gotówce i drobnych innych aktywach. 


; A y 3 „ |liczkowej były również bardzo mdłe, a cał 
cie Finisterre, gdzie od dwóch prawie jej Ch kaw doszedł zaledwie do kod: 
lat nie ustaje, obecnie się wzmogła, o 36.216 zł. 16 ct. Udzielane przez kasę za- 
że od 1 do 25 kwietnia w 17 liczkową pożyczki na skrypta notaryalne wy- 
nosiły z początkiem r. 1898 10.915 zł. 90 


» ; „|et., udzielono nowych w t r. 15720 zł. 
Rzym dnia 8. maja. Mowa wozoraj-| 26 635 zł. 90 et. a po spłacie i odpisaniu 


sza Crispiego, przy otwarciu rozprawy | nieściągalnych w kwocie 14.384 zł. 95 ct. 
w Izbie posłów nad etatem wojskowym, | pozostał stan niespłaconych pożyczek 12.250 
była demonstracyjnem  sprowadzeniem |2ł: 95 ct. PŁ 


do absurdu irredentyzmu, który z je- i RA 
dnej strony rozerwania trójprzymierza| 
Wiadomości giełdowe 


Lwów dnia 7. maja (Z Izby handlowej 


| le, 
gminach 45 osób zmarło. 


radby pobudzić do „świętej wojny* na 
granicy wschodniej (przeciw Austryi). 


Crispi oświadczył: „Trójprzymierze E o AA k 
c ain sno. | Wu t-m. k. -.5'00 do 4 . Kolej Lwow -Ust n. 
daje nam możność i wczas do zajmy- | jásska po 200 sł. w. a. 27900 do 282 00. Basa. 


Akeyo sa sztukę: Kolaj gal Karola Ludwika 


'675 


arabry: 


wania się rozwojem naszej pomyślności, ana PO zł w. « <410.— do = 
; - +. jf Banku kreiyt galie, po 200 zi, w "NPG e 
zasłania _ nasze granice zachodnie "| Tiaa e Laree o AŻ s 
wschodnie. Odstąpienie od trójprzymie- | j, Pis Ariat. UII'IO ło 10180, 59, z t0 
: ; é Nie- | Pre. 9 do 110.50 4'/4'/, los. w 50 lat. 100 — 
A ściągnęloby na pas nienfnoś lo 109.70. Banku Krajowsz0 MYR lose ER 
miec i Austryi, a nie przysporzyłoby (0' 81 do 101 00. Banku krajowego 40/, los. w 57 
nam w zamian miłości Francyi. To aie- żę Wi. do X z „Leare «radyt. gal. ziemisk 
5 > ; „ (l. emisya) 93.20 du o losni lat 
prawda jakobym kiedykolwiek był prze- | 95 2) do 9890 40, los. A 280" 
ciwnikiem  trójprzymierza. Jeżeli zaś PSO E i los w <2 lat. —— do ——, 

INE - . 103 zł.: Galis. fundi 
powiedzialem, że Włochy amiar 1800| ma oe 60 JE 880. ca Ha epa 
ani w 1866 nie ujrzały spełnienia ży- | propinawyjuowo 3*|,: 1 x ds 1023) su ossèn 

: : . krajowego 5°, w. a. LL. sm 1022) do 103 00 
czeń awoich, ponieważ nie dorosły były Późrczka krajowa ń w. 8 [3500 do — — 4''9|, 
swemu radaniu, to jestto niestety aż 100:00 do td Kh z pu 1+91 970) do 9740, 
nazbyt prawdą. W r. 1869 zabrała nam AIE e r aG . wa «a roku i593 
wala Alpy zachodnie, w r, 1866 roz |, „alan Salaamaw Ram 47 © 
wiało się marzenie o Alpach wscho-| Monety. Dukat cosarski 586 do 596 Napo- 
dnich w bitwach pod Custozzą i Lissą, | 'g'nqor 989 do 999  satimperyat 10-10 do 0000 

i É Rubel rosyjaxi śruocuy 1.83 do 1.35:— Hubs 
o których Zz bolem wspominam, Udzia- osyjski papierow» 1.33:50 do * 55.00, V0 ma- 
łem pobitych bywa pośmiewisko i hań- |'*k "ieeis:uis. 6100 4» 5150 
ba, i gdybyśmy dzisiaj słuchali rad Wiedeń d 8. maja (telgra/ owance.) 
owych panów (irredentystów), tobyśmy a CY: wspólna papierowa 98:60, 
zgubili ojczyznę. (Poruszenie). ka prez R w 87, złota 12020 agx 

„Co szan. Imbriani m irre- hi Akcje przedsiębiorstw transportaron a 

) i ią o Austryl, to „ Ozerniowieckiaj 37500 Północnej F 
dentystów) prawi, zioez k yh Państwowej 34262 Półnoeno-zacnoi 26600, Woz 
przypomina mi odległe czasy roku 1848, | półn -wschod. 20540, Południowej (Lombardy) 
Mylisz się szan. panie Imbriani! Austrya A are. Albrechta (za 200] aE mole. 
nie chyli się, jak to twierdzisz, do ban- a 200). mam | 200) 

olityczne i Oowsze 3 Akeyo banków. aunts węgiersk. na 60! v. 
fe po yez go, m prze- | ggg koje mode 3 151-75, Laqderbanku 250 30 
ciwnie, JES ope A. stwem potężnem o Unionbankan „5800 ' ukow. ak sped =. 

rzedziwnej sile ornej; dla 1a 200 sł, —'— azesk Bankn_eskont mo z 
p J ap J; nas zaś 5, galio, Banka hypot 3a 200 zł. 41500, galic 
jest ona nieocenionem  przedmurzem | banku ; 
przeciw szturmom od Wschodu. Ple- |chorw.-ztow. 
- Austryi nigd : Ə- | stenska banka 184 00 
miliona dai gay nam nie zgotują |dyty węg 430 00 


Żiwno* 


w portfelu wekslowym 584.687 zł. 50 ct. 
czyli 24*910/o, reszta zaś mieściła się w| Z, Majorowa z Kołomyi, L. Bajkowski z 


Z końcem r. 1893 majątek Kasy skła- 


Austryacka renta koronowa . 97-75 97-85 
Renta srebrna . , . 98:30 98-40 
ĘĄ ga BE a wę. Renta złota : 120: — 120:20 
spóźnionym  zacierającej się idei pło- ís pre. węg renta złota i n Kl 

u ( i: a fęg. renta koronowa . by 5. 
dem“. (Oklaski ; głosy : bardzo dobrze). A de Pa 14650 
W Medyolanie, gdzie był Crispi z | Losy państwowe z r. 1864 197-50 197-50 
Anglobanki á i 151:— SĘ 

Ą EEE 7 Weg. Banku kred. 423 — Toi 
siĘ Crispiemu przypadek. Gdy się po- | Zakładu kredyt. 353-25 35375 
jawił, około 80 socyalistów zaczęło go | Biniu ka aa 8 998 — 
wygwizdywaóć, ale tłum ich zagłuszył | Uniosbanku . ; „257 — 25750 
i sprawi Austr. zakładu kred. ziemsk. . 40:50 411 — 
RPG owaoye. Landerbanki . 248— 25026 
O: Alpıny . l . 7210 68:90 
== Tow. żegl. parowej na Dunaju 554— 563:— 
e. Nordbany 3 x 2992-50 pa 

E N Austr. kolei póřnocno-zachod. . 248 — 2287 
Dział ekon smiczn y. Kolei doliny Łaby . 26650 266:— 
z Kolei państw. . 34275 AF 

ba : , | Kolei połud. 103:50 b 
Dodatek I. do taryfy kolejowej Marki papierowe ' 61-115 61.20 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 8. maja. Pszenica na jesień 752, 
owes na wiosnę 1-23, kukurudza na sierpień 5'43. 

Wieden dnia 8. maja. Na wczorajszy targ 
przypędzono ogółem bydła sztuk 5355, z tego z 
ualieyi 896. 

Płacono po 51 do 62 zł. za 100 kg. żywej 
wagi. 


 ZBIEO ZZL LCL 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 8. maja. 


Hotel Żorża. H. hr. Koziebrodzka z 
Wołkowiec, M. Bogdanowicz z Kossowa, ks. 
J. Głębocki z Czerwonogrodu, J. br. Poniń- 
ski z Kowalówki, J. Paygert z Streptowa, 
dr. St. Grudziński z Krakowa, M. Urbań- 
ski z Warszawy, J. Pieniążek z  Lipinek, 
M. Brykczyński z Pacykowa. 


| Hotel Centralny. S. Osuchowski z Pto- 
tyczy, P. Wybrauowski z Tarnopola, Pra- 


| głowski z Halicza, M. Rożycka z Brodów, 


| Potoku, P. Pohorsey z Królestwa, P. Gla- 
'serowie z Krosna. 


Grand Hotel. Dr. J. Rawicz z Brze- 
żan, T. Harsdorf z Świstelnika, M. Ujhegyi 


'z Wiednia, A. Turowski z Lubaczowa, F. 
Stoller z Wiednia, M. Wiśniowski z Kło- 


dna, B. Dembiński z Lubaczowa, A. 0. R. 
Sypniewski z Jarosławia. 


Stan powietrza. Przez całą ubiegłą 
dobę mieliśmy pogodę. 

Barometr opada. 

Stan barometru zredukowany do pozic= 
mu morza był dziś o 12tej godzinie w poł 
łudnie 764 mu 

Prognoza ua dobę dnia 9. maja br. 
(od północy de północy). Wiatr będzie co 
do kiernnku południowy, o średniej pręd- 
kości 5 m sek 

Średnia temperatura doby pozostanie 
około 4-15%C, niebo będzie lekko zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 65*/,. 

Opadu nie będzie, pogoda. 


Jutro d. 9 maja: 
św. Symeona J. 


św. Grzegorza. — 


Nadosłans. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


lJoen.ty"sta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje , 

przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 

od g. 3—1 przedp. i od 2—5 pop. 

W niedziele i święta od 9—12 

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


od 8—9 przedp. 


Dr. Zygmunt Gembarzewski po od- 
byciu trzyletniej praktyki na kilku klini= 
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach 
kobiecych, jako asystent prof. Rokitańskie- 
go i operator kliniki położniczej prof. Brau- 
na w Wiednin, ordynować będzie w sezonie 
tegorocznym w Krynicy. 


Za spokój duszy śp. Andrzeja Ko- 
chanowskiego, aptekarza, odprawienem 
zostanie Nabożeństwo żałobne w kościele 
OO. Bernardynów w piatek d. 11. maja 
br. o godzinie 10 z rana, na które po- 
została rodzina przyjaciół i znajomych 
Zaprasza. 


Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi 


J. GÓRNEGO I T. PILARSKIEGO 


Lwów, hotel Żorża, 


4 
Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko pod tytułem: 
v 


JASNA GORA 


dzieje cudownego ohrazu Bogarodzicy 
w Częstochowie 
opowiedział 

«a s | 

ks. dr. Julian Bukowski 

preb. koleg. św. Anny. | 

(Str. XI. i 123 w 16-ce) Wydanie e'e- 

ganekie, ozdobione stalorytami Najśw. 

Maryl P. Częstochowskiej, w wytwor- 


nej oprawie Cena egzempl. 715 centów, 
pocztą o 15 ct. więcej. 


| SPORY 


stare i nowe sprzedaje 


4632 najtaniej 
EMIL 


Wien l, Salztho 'gass3 4 


KASY 


wspaniałe na całym świecie Klattowskie 


a p 2g a 
wspaniałe goździki 
na wszystkich wystawach najwyższemi 
premiami nagrodzone, 


10 sztuk w 10 gatunkach złr. 83 — 
ZUS R20 R » 350 
50 w 50 5 me la 
100 w 100 „ 25 


Geździki ogrodowe wspaniałej barwy, 
wszystkie pełna, bez wyboru kolorów 
E0? taniej. Katalogi gratis rozsyła 
FR. SPORA, Export-Giirtnerei und 
Nelkenkultur en gros  Klattau Böhmen. 
Rok założenia 1548. 5591 


ZW ZÓWLQJ]——„—„ szew 
DRORNE OGŁOSZENIA po cencie od wyraza. 


NS POKOJOWE po vir. 2% —, po.) 
leca Piotr Chrząstowski, handel że- 
lazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- 
przeciw katedry). 


OTRZEBUJĘE 4900—7000 na 67% d 
80/, ewentualnie secundo loco: „Loco“ 
poste restante Lwów, 51 


Gy DZIkI remontanty, z imionami, 
najpiękniejsze, 20 gatunków, sztuka 10 
ct., bez imion 5 ct. Gwożdziki białe dwu- 
kwieciste „Her Majesty” sztuka 4 ct. Ce- 
bulki Tuberesow 12 sztuk 1 zł. Najnowsze 
dużokwieciste Chryzantyny stuka 10 et. 
Musa Ensetto szt 40 ct. Sea lety 10u szt 
2 zł. 5kg. franco grochu młodego zł. 1 60. 
Szparagi 3 zł. Kartofi» m'ode 1:50, Kar- 
czochy 1:60, wysyła Edward Kaczorowski, 


Triest. 49 
NOŚCI w papierach listowych sto- 
sowne na podarunki, Ramy do obra- 
zów poleca po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwow, Zamówienia zamiej- 
scowe odwrotnie. Js 


(esar, Obicia powozowe, kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj- 
taniej Św Wyszyńska , Lwow, ul. Koper- 
nika 16. 263 


I 


ANDEL STAROŻYTNOŚCI (antyków) 

Szymona Dornhrlma, Lwów, uli a Aka- 
demecka l. *, poleca : karabele i pasy sta 
ropolskie, starą broń. porcelanę, obrazy, 
makaty ete. — Powyższe antyki kupuje 1 
sprzedaje. 19 


LA GOSPODARZY. Nowość paste- 
D wna. Poligonium sacha nense, zalecane 
urzędownie we Francyi pede as braku pa- 
«zy, wieczne i zimnotrwałe , kosi się czte- 

razy. Sztuka 12 et, lut) sztuk 10 zł. 

Do sztuk 18 zł. Ul:diolusy gandenavensis 
/ różnych najpiękniejszych odmianach, 
awieżo sprowadzone z Haarlemu po 10 et. 
darząd ogrodu Łapszyn, Brzeżany. 994 


NSERATY, ANONSE do wszystkich 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 


Kawy w najlepszych gatunkach 
1 kilo złr. 180, 1:92, 2%, 208 i 216 


a 


pe SPRZEDANIA realność w Brzucho- 
wieach , w najp ekniejszem i nejzdrow- 
szem położeniu. Do zamieszkania w lecie 
i w zimie dom z przynależytościami, w po- 
śród obszernego ogrodu. Bliższa wiadomość 
w handlu Albina Suleekiego we Lwowie, 
ul. Wałowa |. 11. 52 


NZ sześcioletnia klacz gnia- 
da, szesnastej miary, stada pana Sie- 
mig nowskiego, po Iauffenerze, jest na 
sprzedaż w Óżomli, o 5 kilometców od $4- 
dowej Wissni, poczta Sądowa Wisznia. 

NZ A 
JÓZEF WEISS, zesarmistrz , konserwa- 
«* tor miejskich zegarów wieżowych od lat 
30-tu Lwów, ulica Sobieskiego IL. 6 


Bo EKONOMICZNY były nkoń- 
czony uczeń krajowej niższej szkoły rol- 
niczej w Dublanach, z postępem bardzo 
dobrym, kawaler w wieku 33 lat, z chlu- 
bnemi świadectwami, mogący się odwołać 
na rekomendacye wszystkich swoich dotych- 
czasowych chlebodawców, poszukuje miej- 
ses zaraz Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
sem: Pisarz ekonomiczny, poste restante 
Zarzecze koło Jarosławia. 40 
a, 


p? WYNAJĘCIA. W realności przy u- 
liey Stryjsciej |. 9, obok rogatki w po- 
bliżu toru wyścigowego, jest obszerna I wy- 
godna stajnia do wynajęcia w całości 
lub na pomieszczenie pojedynczych koni. 
Bliższa wiadomość w pomienionej re.lności 
galic) skiego 


lub w kancelaryi 


Tvwarzy- 
stwa cbowu koni. 48 


TON KOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
4 Nienicjowskiego, zbadane przez miejskie 
laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
wafikach. 899 


W = 


Korespondencya prywatna 
po 3 et. od wyrazu. 
Ea" 


Krakowianin! Sercem ukochany! Źle 
mnie sądzisz , pisząc tylko o swoich tysią- 
cach i kamienicach.. Nie dachu nad gło- 
wą, ani tłustej pożądam pieczeni... Serce 
moje boleje niezrozumiałe. niepojęte, mie- 
odczute. Jutro odjeżdźam ; — adresu nie 
zostawiam. bo zapewne mie zechcesz mnie 
szukać. Twoja do śmierci -- Lw. 

z 


poleca handel herba y 
Edmunda Riedla we Lwowie. 


znalzcmite 


Rękawiczki damskie 1 mskie 


polec ją J 
S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowle, plsc Halieki L 3. 


Wiesna 


Leśnictwo Zass 


Jeżeli ktoś inny zjulicy czy wagomu 
więcej na wiarę zasługuje jak ja, dlacze- 
goż mnie pytasz? Dlaczego nie chcesz wie- 
rzyć mnie, lecz wolisz komu innemu? Dla- 
czego pusadzasz mnie i podsuwasz myśli, 
których nie mam i nigdy mie miałam? 
„Jestem zmartwioną i biedną; wszystkie 
moje plany i zamiary po'rzyżowane, a 
w dodatku Twoje tak bolesne słowa. Uzem 
zasłużyłam na to? Dlaczego tuk bolesny 
dostałam dziś list ? 


1894. 5563 


ów pod Czarną 


ro.syła za zaliczką pocztą lub koleją starannie opakowane: nasiona 


i sadzonki leśne, ozdobne drzewka 


o"rodowe, krzewy i rośliny pnące 


poniżej wyszczególnione : 


Nasiona. Cena I funt — 50 dkg. 

Jodła 75° kiełk: ct. 30, Modrzew 50'/, 
zr. 1 ct. 20, Sosna zwycz. 60, złr. 2 
ct. 40. Sosna czarna 809/, ct. 50. Świerk 
80 900/, ct. S0, Akacya ct. 35, Buk ct. 
30, Brzoza ct. 30, Grad biały ct. 30, Ja 
wor ct. 25, Jasion ct. 20, Klon ct. 25 
Olcha ct. 40, Wiąz ct. 30. 


Sadzonki. Cena za 1000 sztuk. 


Jedła balsam. 2 l. 12 cm. zèr. 5, Mo- 
drzew 2 l złr. 2, Modrzew 3 l złr. 2 
ct. 50), Modrzew 4 l. złr. 3, Sosna zwycz. 


j 


ie. .. złr. 3, Sosna zwyce. 


15—30 cm. złr. 1, Ró a dzika na żywo- 
płoty złr. 2. 


Cena drzewek za 10 sztuk. 

J sdła balsam. 50 cm. żłr. 3, Jodła a- 
me yk. 40—50 cm. złr. 3, Modrzew 100 
100 cm. złr. 2, 
zosna ameryk. 50—60 cm. zlr. 2 ct. 50, 
Świerk 100 em. złr. 2 ct. 50, Brzoza 90, 
1:50 cm. 50, złr. 1, Cis 1 roczny 8—10 
cm. ct. 50, Cierń Chryst. 50—60 cm. ct. 
50, ałr. 1, Cyprys 40—40 em. złr. 2, Dąb 
czerwony 8—10 cm. ct. 50, Dąb zwyczajny 


1 r. ct. 50, Sosna zwycz. 2 L złr. 1, 
Sosna czarna 1 r, ct. 80, Sosna ameryk 
21. złr. 5, Świerk 2 l. ałr. 1. Świerk 
31 złr. 1 ct. 50, Świerk 4 l | 
Świerk 6 1. złr. 3, Akacya do 20 ctm. złr. 
2 ct. 50, Akacya do 40 cm. zèr. 3 ct. 50, 
Akacya do 60) em. złr. 4 ct. 50, Akacyu 
do SU cm. złr. 5 ct. 50, Brzoża 2 1. do| 
50 cm. złe. 3, Brzoza 3l. do 70 cm. zły. 
3 ct. 50, Brzoza 4 l. do 90 cm. ztr. 4.) 
Crategus na żywopłot 15 cm. żłr. 6, Cra 
tegusa na żywopłot 30 cm. zèr. 8, Crategus 
na żywopłot 45 em. złr. 10, Dąb 1 roczny 
15 m. adr. 2 ct, 50, Jarząb 1 roczny 10 
do 30 cm. żłr. 3, Jasion 10 cm. żłr. 2 ct. 
50, Jasion 20 cm. złr. 3, Jawor 10, 25 
słr. 4, Jawor kalifor. 10—20 em. żłr. 5, 
Klon jaworowy 15 cm. zèr. ? et. 50, Olcha 
czarna 2 l. 50 cm. złr. 3, Olcha czarna 3 
1 60 cm. zrł. 3 ct. 50, Ulcha czarna 4 l 
80 cm. złr. 4. Wiąz 10 cm. złr. 3, Zarno | 
wiec 60 cm. złr. 2. 


Cena drzewek za 100 sztuk. 
Akacya 2 m. wys. złr.2, Jabłoń dziczki 


zir, 2.|m. ct. 50, zèr. 1, Jarząb 1, 150 m. 


1, 150 m. złr. 1, złr. 150, Grab 1 i 2 m. 
złr. 1, złr. 1, ct. 30, Jasion 1, 1:50, 2 m. 


lzłr. 1, złr. 2, złr. 2 ct. 50, Jawor 1. 1.50, 


zdr. 2, 
em, si, 
złr. 1, 
złr. 1, 
szerok. 
50 em. 
ct. 50 
ct. 50, 
zdr. 1, 


zir. 2 ct. 50 Kasztan zwycz. ið 
50, słr. I, Kasztan jadalny 12 cm. 
Klon Jaworowy 1, 15/ m. ct. 20 
Liguster 70— 100 em. złr. 1, Lipa 
70—100 cm, złr. 1, Machoń 40- 
złr. 3, Olcha czarna 1. 1:50 m. 
zèr. 1, Orzech amer. 25, 50 cm. 
złr. 1, Topola kanad. 60 — cm. 
Wiąz 1, 2:50 m. et. 50, złr. 1. 


Krzewy i rośliny pnące. Cena za 10 sz:uk. 

Akacya krzew. 40 cm. ct. 50, Bez tu- 
recki 40—80 cm. ct. 50, złr. 1, Cytus 30 
do 50 cm. ct. 50, Jałowiec piram. 50 do 
60) cm. złr. 3, Leszczyna wielkoow. 50, 80 
cum. ct. 50 złr. 1, Pożyczka czerw. 40 cm. 
ałr. 1, Spirea 2, l. 60 em. złr. 1, Suhak 
1 roczny ct. 50, Tuja occident 40—60 cm. 
złr. 1, Ulematis alba 2 |. złr. 1, Clematis 
flammula 1 r. złr. 1, Periploca graeca 1 
r. zir. 1, Wino dzikie 2 l. ct. 50. 


Cenv zniżone o 1 


TOWARZYSTWO 


) 
> od 


POWRÓZNICZE 


wv ERadymnie 


Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką 


ograniczoną i subwencyonowane przez 


Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje 


wyroby powroźn 


tudzież pasy do maszyn, liny 
do wybijania wózków, chłodni 


icze i sieciarskie 
kafarowe i promowe, gurty 
ki na korytarze, sieci do po- 


lowania i rybołostwa, orsz wszelkie ozdobne wyroby szrag:towe. 


Towarzystwo wybndowało hale na wzór 


zagranicznych, sprowadziło ulepszone 


maszyny, w ogóle urzyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wy- 
svki Wydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia e. k. gen. Dyrekeyi 


kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28 
wanego p 
szych odbiorców przewozowego frachtu 


. października 1893 l. 150100 spowodo- 


odaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść Szan. na- 


od towarów powroźniezych przez Towa- 


rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%. 
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny Bazar kra- 
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewieza; w Stanisławowie Bazar powia- 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie haniel A. Świderskiego; w Ra- 


dziechowie B 


azar miejski. 5232 


Cenniki gratis i franco. 


DYREKCYA: 


Marceli Świechowski. 


Ks. Leon Pastor. | 


Wydawca i odpowiedzialny 


redaktor Platon Kostecki. 


WEINER |: 


GAZETA NARODOA : Środy duia 9. Maja 1894. Nr. 105 


Do sprzedania w Przemyskim : 


Majątek obszaru około 1230 morgów, 
w tem około 820 mogów roli i łąk, re- 
szta lzs; przy gościńcu rządowym, 4 
kilometry od stacyi kolejowej. 


2. Folwark około 515 morgów, w tem o- Losy tytoniowe 3 „9 R $ po 2 , nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
koło 315 m. roli i łąk, reszta las. Rocznie 3 ciągnienia : 5 10 po 3 Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 

3. Folwarczek około 70 morgów roli iłąk.] 13 stycznia, 13 maja, 18 września. / za 12 H 4 i wego Ambraorėme. Prawdziwy tylko 
Bliższych informacyj udzieli : Główna wygrana : y Al i m p PO Su w zielonych zapieczętowanych orygi al- 


Zarząd dóbr Dołhomościska 


poczta Sądowa Wisznia, 5597 


Kasy żelazne oguiotrwałe, 
Kase:ki Żelazne na pieniądze i 
d: kumewta, 
Maszyny do tarcia farb, 
Maszynki do siekania mięsa, 
Maszyny do korkosauia, 
Maszyny do mycia flaszek i be- 
czek, 
Wyciągacza Sznuntów 
połeca 4861 


franków 100.000, 75.000, 
Najmniejsza wygrana 12!/, fran- 
ków i kwit wygrywający, | 


Kantor wekslarski WERNER & Co., Wiedeń 


Listy losowań gratis i franco. Zamówienia z prowineyi odwrotną pocztą. 


Ciągnienie już 13. maja. 
Serbskie i S„rzedajemy : 


2 losy w 12!/, ratach miesięczn. po 1 zł. 


5628 


Natychmiastowe wyłączne prawo grania już 

po złożeniu pierwsze, raty. Każdy los mu- 

si być wyciągnięty. Raty bez kosztów na 
czeki pocztowe 


40.000 itd. 


I. Boz., verlängerte Wipplingerstrasse Nr. 39. 


Dla mężczyzn: 


p i 
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 


nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem* 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 

E. Hellera i W, Redyka. 5369 


ly 


Za e'wolesiem 


ZZ 


Ghrześcijańskie Towarzystwo wyrobu i sprzedaży 


al Moich 


.. W Ercsníie 
zawiadamia , że wysłało dwóch ajentów z 
wyrobami, a mianowicie p. Antoniego No- 
waka w wschodnią , a p. Józefa Sołtysika 
w zachodnią część kraju. Zarazem nadmte- 
ula, że p. Kopyta nie jest już ajentem To- 
warzystwa. Dyrekcya, 


Dla pp. malarzy szyldów, malarzy 


Dyrekcyi teatru hr. Skarbka 


we Lwowie 
zaprowadza się z dniem 25. maja br. 


dodatek inseratowy do afisza. 


Afisz będzie drukowany na wykwintnym 
papierze wraz z ozdobna wick oi Portrety 
mi założyciela i twórców teatru polskiego 
we Lwowie, autorów dramatycznych i arty- 
aa wybitniejszyeh wszystkich Scen pol- 


Afisz, wraz z dodatkiem inseratowym zo- 


pokojowych , lakiernikow, stolarzy, 
tokarzy, farbiarzy. kapeluszników, 
blacharzy i wszelkich profesyoni- 
stów ustanowiłem wyjątkowe 


ceny zniżone 


as wszelkie potrzebne materyały, 
co podaję do powszechnej wiado- 
mości Szanownych pp. majstrów. 


Najpiękniejszym 


wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 


niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 


stanie rozdawany w tysiącach egzemplarzy 
a w razie Wystawy równocześnie w trzech 


teatrach. SH Główny skład farb i materyałów 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynck 1. 38. 


Bardzo ła wy i prosty sposób użycia. Nosi się 
Opis przyrządu darmo. — 
ct. w markach. Do nabycia u 
Augenfeld, Wien, I. Schuler- 


krajów polecają go goraco. 
niewidoeznie w kieszeni kamizelki, 
W zamkniętych kopertach zA nadesłaniem 10 
właściciela e. 8. przywileju, i wynalazcy J. 
strasse 15. 


| » JAN | 
JARZYNA 
jubiler i złotnik 


| we Lwowie, plac Maryacki 


poleca swój bogato zaopar | 
4 trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre- 


4629 


b| | SANTAL o MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay. najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 


NOWY WYNALAZEK 


u IXORA 


AUD 


brnych po najmższych 4 


używanie wszelkich szprycowań i 


Mydio....+2+1... „.. à WIXORA w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
Essencya dla chustek à PIXORA kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
Woda tuuletowa à FIXORA rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
k sae ka i nieudzielając nie przyjemnej 
Pomada. -EE ENE a l'IXORA woni urynie. 
Olejek.......... e.. à POKORA Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
1892 własnego zbioru: Hektolitr białego Puder ryzowy.,.... A IIXORA i w głównych aptekach. 
za %2 złr. czerwonego 24 złr, loco dworżec|| Kosmetyk. ......... à FIXORA 
f.Gonobitz. Próbki dwulitrowe franco 96 et We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
Gutsverwaltung Schloss Golitsch bel Go-|| 37, Boul de Strasbourg, 37 Wiewiórskiego, Rucke'a, Sklepińskiego i 
nobitz, Südsteiermark. 5464. E W Beisera 515 


"YTY JED" 


Z powociu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe v łaśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne i letnie sprzedzją się po niezwykle tani.h cenach. Szezególn'ej zalecenia godne i bez kon- 
kurencji są następujące towary: 
10 000 jedwabnych paraso!ek (Fmtoucas) po 1:-0, 1:50, 1°75, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
1-90, 2:50, 2790, 35u, 450 i wyżej. wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 
2,000 rztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason | 270 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, Y'—, na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, 
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzutki, mantylki) po 8—, Y9 — i wyżej. 
2:50, 3:—, 350, 450, 6:—. 3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 150, 2 
1.000 halek do prochu i ceszezu po 1-20, 1:50, 2'25 i wyżej. i wyżej. i k 
mn 900 par firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
Konfekcya dła dzieci. 


aui pE aa 1:50, %— i wyżej. nT M 

er z wełni tłasu we wszystkich barwach po 
najmodniejszych sukłenek wiosennych I letnich po ° powa PA OAM Um P 
150 2 -, 250, 8*— i wyżej. 


5:50, 6:50. 
" 200 prawdziwych kołder podróżnych (Jiigera) 2 metry dřu- 
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po P 5 ER 
3, 350. 4&—, 5 i wyżej. 


gieh 3'50, 4'50, 5'75, 6:75. 
4 : P A 1000 koców fianelowych w najlepszym gatunkn, 2 metry 
3000 ubrań dla ebłopczyków we wszelkich wielkościach 5 
ko 150, 1:80, 2, 250, 3 i wyżej. 


wielkie po 2:80, ż'50. 
500 dywaników pod i nad łóżka po 1:50 i 3—, strzyżone 
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach, woal- po 250. 8— i wyżej. | . 

kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękawiczek glacé, | 300 dywanów na ścianę o uesenin perskim, w kwiaty lub 
dnńskich, wełnapych i jedwabnych, chustkach, pończo- figury po zł. 4—, 5—, 6—, 6:50 i wyżej. 
szkach, parssolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, wet- 80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 
nianych, satynowych i do prania, Szlafrokach , negliżach, try długich, strzyżonych %2 złr. 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniaja się codziennie, 


200 CAR TAJ pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 
Szczegó! niejsza hnrtowna sprzedaż obdzyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


360 dywanów pół-salonowych €'25, 1— i wyżej. : 
1000 resztek chodników 8—1U metrów „łr. 25V i wyżej. 
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 190, 2 50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 2:50, 3:—, 3:50, 4:—. 


400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- | 
300 garniturów „Louvre* na łóżka, składaj cych się z dwóch 


nych 550. Skórki Angora %— i 2:50. 
Derki do podróży 350, 5—, 6-—, Z imitacyą skóry tygry- 
Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym 87a unkiem 


siej 750 1 wyżej. 
Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. 


4000 


rozm arach po 5!1/, metra 


Dywany salonowe we wszystkich j 
aż do najlepszych sort. 


dł.; Potjery I firanki koronkowe 


Patentowany Przyrzyd do ogrze- 
wania dający się łatwo zastoso- NO 


wać do każdej drewnianej a (| LI ` 


metalowej wanny zł. 16 do 20. | 
Klozety pokojowe I fotele po złr. U 


Klozety, umywalie, urządzenia kąpielowe 


dla zakładów kąpielowych , hoteli, mieszkań prywat- 
łaźni parowych, 


nych, przyrządy do hydropatyi, Ą j i 
wanny całe i rasiadówki systemu profesora Winter- Wych E ia ABER wici <=) 
ita ieli i z dającem się regu- 0 talono a 

nitza, fotele do kąpieli i wanny z dające nalii TM 5. 


lować ogrzewaniem, całe urządzenia tuszów, 


M. STEINER 


fabrykant c. k. uprz. aparatów do kąpieli i rząd. 
konc. instalator wodociągów 


Wiedeń, II., FTaborstragsa 33. 


Kosztorysy do urządzenia wodociągów, pomp, rezer 
woarów i iiustrowane cenniki gratis i franco. 


Patent Aparat do ogrzewania z kompietnem urzą- 
dzeniem tuszów od złr. 43 do £0 . 

Fotele kąpielowe z grub. 14 cynkn od złr 12 do 15. 

Fotele kąpielowe z regulatorem do ogrzew. zł. 20. 

Wanny z patent. ogrzewaniem (w 30 min. z» 5 ct. 
węgla,aby wodę doprowadzić do 28°) zł. 26 do ån. 


Galic Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje 


4, ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


„ASYGNATY KASÓW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja I890 po 4'/, 
z 80-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 
Wa; ŚL. 


o a a e o e NIE Kaa a 


Wanny z silnego cynku złr. 10, 
12, 14 i 16. 

Rzymska pokojowa łażnia paro- 

wa z tuszem 1 wanną złr. 45 

do 2v0. 5589 


MDyrekcya. 


Przy wielkim napływie obcaj publiczno- 
ści na Wystawie, głównie klan a 
szych, ogłoszenia w afiszu przedstawiają 
niewątpliwie znaczne korzyści dla wszyst- 
kich pp. kupców i przemysłowców. 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya afi- 
sza teatralnego przy kantorze drukarni W. 
A. Szyjkowskiego, ulica Kopernika 1. 5. 


INajwiększy sktad 


A 


amerykańskich i greckich 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynek l, 38. 5539c 


Słabeść męską 
skutki szeeególniej tajny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszeza- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- 
nach rozpowszechniona książka ilustr.: 


© Dra Retan'a 5280 i 
chrona własna 
Cena wydania polskiego : 1 złr. 


Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ace znalazło w niej objaśnienie 


$ swych cierpień, a za użyciem kuracyi 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. 
Kupeom zna: zny rabat. 


| C. i k. dostawca dworów. 


Patenta 1 przywileje. 555 


w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko- 
percie prze. Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Nennarkt 34) w Niemczech. 


kukurudzę 


Koński ząb, Pignoletto, 


„EXSICCATOR* 


5 medali, 2 dyplomy i herb państwa. 
Q.usza wi goć, niszezy radykal- 
nie grzybes drzewny itp. 
Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra- 
chunku z marką fabryczną „Exsiccator*. 


Broszurki ilustrowane, niezbędne «la każ- 
dego, wysyłam franco i gratis — Agentów 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów 


„Exsiccator* Wiedeń. 
W Krakowie nie posładam filii. 


[wf 
DOSKONAŁĄ _ 5300 


HERBATE 


poleca stary handel 4 


WOHRLA 


Lwów, Bykstuska 6. 


NOWO OTWORZONA 


DROGUERYA 


„pod Kotwica“ 


Jakóba Rechena 


magistra farnacyi 5598 


we Lwowie, plac Bernandyśski hotel Warszawski 


poleca Szan. Publiczności : Materyały apte- 
czne, Srodki uniwersalne i specyficzne, Per- 
fumy krajowe i zagraniczne, Mydła, wszel- 
kie artykuły toaletowe i gospodarskie, 
Środki desinfekcy jne, jakoteż skład opatrun- 
ków 1 instrumentów chirurgicznych i labo- 
ratoryjnych dla pp. lekarzy i weterynarzy 
z renomowanych fabryk. 


Ceny fabrweczne. 


Sprowadzania wprost z fabryki 
Reichenbergskiej 


materyi na ubrania 


czysto wełniany Cheviot 1 Kamgarn. 
Kompletne ubranie dla panów zł. 6-70. 
Próbki za nadesłanlem 5 ct. murki po- 
cztowej. Franz Rehwald Sóhne, fa 
bryczny skład sukna w Reichenberg 

Czechy. 558u 


Cinquantino. 


Hreczkę. 


Wszelkie 


I4WÓZJ SZUGZIĆ 


poleca 5621 


Bal. akcyjne Towarzystwo Handlowe 


ulica Jagiellońska 3. 


ineenty Kaczabiński 


IL wów, 
ulica Karola Ludwika 3 
poleca 5383 


RAMY 


Listwy na ramy, 
Albumy, 
Księgi handlowe, 
Księgi do kopiowania, 
Książki do nabożeństwa, 


Obrazy i obrazki, 


Koronki, Różańce, Medaliki 
Krzyżyki etc. 


po bardzo niskich cenach. 


Panom kupcom na prowinegi stosowny rabat 


Cenniki gratis i franco. 


Nowość! | 


PERFUMY 


Hz białych fiołków 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 
FElalconik 1 złr. 
Skl-py własne: ulica Kopernika l. 3, ulica Halicka |. 11. 


W Krakcwie Sukiennice 1. 20. 


Nowość! 


LE AA 


SC 


Nowość! 


| 


!! 


W Czerniowcach Rynek 1. 2. 


| Nowość! 


BEZKRWISTOŚĆ. BLADACZKA, 


AMENORRHOGEA, 
Ç PY-MENORR HOEA, ZOŁZY. etc. 


RA Ayn 


PIGUŁKI 
z jedkicm żalaza uiezmicun yu 
DLANGARDA 
e i 
( flakonu 100 pigułek. 4 » 
CENA) 12 fakonu50 pig łez 2 2 


| flakonu svropu ,, . 3 » 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCA 


TR. 4X CA OR R. TM AR 


ROSTWOR I CUKIERKI 
SCISNIONE 


BLARGARDA 


Newralgie mięśniowe, ból zęsów, 
bółe żołądka, gościec, cte., eic. 


p 


(| Flakon rostworu.... 5 e 
CENA; 1/2 fakon rostworu. 2 7 
! Flakon cukierków... 3 > 


EXALCINA jest najihutaren (ejamyj, mitj] 
eatudi wy. naja in ajiży sroda x iernamiOdy 


PRZECIW BOLOM s. 
RD & C, 40, rue Bonaparte, PARYŻ. R 


4 
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Z drukarni i litografii Pillera iĝ Spółki. 


